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M A T E R I A Ł Y

Tadeusz Swat

WARMIŃSKIE I MAZURSKIE WARIANTY 
NIEKTÓRYCH STARYCH WĄTKÓW 

POLSKIEJ PIEŚNI LUDOWEJ

W STĘ P

W arm iń sk a  i m a z u rsk a  p ieśń  ludow a  s tan o w i cząstkę  i to b y n a jm n ie j n ie  n a j­
m n ie jszą  całości polsk iego  m a te ria łu  ludoznaw czego. P o d leg a ła  ona ty m  sam y m  k o n ­
w en cjo m  i w zorom , ty m  sam y m  procesom , ja k  n a  p rz y k ła d  po lsk a  ep ik a  ludow a  od 
po łow y X V II w ieku.

T a k  ja k  w szędzie, u zależn iona  b y ła  od społecznego położenia lu d u , n o rm  oby- 
cza jow o-m ora lnych , zasad  przekazu . M iała  je d n a k  tak że  pew ne odrębności, sy g n a li­
zow ane w  p rzek azach  i w a rte  szczegółowego prześledzen ia .

„C echą pod staw o w ą  p ieśn i ludow ej je s t bezpośredn iość  tra d y c ji:  p rzechodzi ona 
z u s t  do ust, z poko len ia  na  pokolen ie , n ie  o p ie ra ją c  się  o te k s t  p isan y  czy d ru k o w a ­
ny. D opóki u trz y m u je  się ta  b ezp o śred n ia  tra d y c ja , je s t ona  zaw sze żyw ym  słow em , 
zaw sze zm ienna, ru ch liw a , tw ó rcza ” ł. P rzeg ląd  w y danych , n a w e t osta tn io , zb io rków  
p ie śn i ludow ych  naszego reg io n u  p o tw ie rd za  pow yższe słow a J a n a  S. B y stro n ia ; ow a 
żyw ość tra d y c ji u trz y m y w a ła  się n a  W arm ii i M azurach  do n aszy ch  tak że  czasów. 
W pływ  n a  „dłużej trw a ją c ą  żyw otność” m ia ły  zapew ne w a ru n k i n iew oli, ta k  często 
p o d k re ś lan a  fu n k c ja  k rzew ien ia  i b u d z en ia  polskości, ja k ą  p rzez  w iek i p e łn iła  tu  
po lsk a  p ie śń  lu d o w a 2. D latego też  p rzechow yw ano  ją  n a  W arm ii i M azu rach  t ro ­
sk liw ie , pieczołow icie ku lty w o w an o , p rzek az u jąc  n iezm ienn ie  z poko len ia  n a  poko­
len ie . „ K rz ą ta ją c  się w  g o sp o d arstw ie  dom ow ym  i w  w olnych  chw ilach , a  zw łaszcza 
n iedzielnych , m a tk a  m o ja  śp iew ała  p ie śn i re lig ijn e , św ieck ie  o raz  p a trio ty czn e , czy­
ta ła  w iersze  i opo w iad an ia  z « K alendarza  M arjańsk iego»  i «G azety  O lsztyńskiej»  
o raz  op o w iad ała  b a jk i. J a ,  s łu ch a jąc  s ta le  uw ażn ie  ty ch  u tw o ró w  nau czy łem  się ich  
z czasem  n a  pam ięć, z an im  jeszcze zaczą łem  uczęszczać do szkoły  i ta k  je  p o lu b i­
łem , że w szy stk ie  p ie śn i i w iersze  n iem ieck ie, k tó ry c h  późn iej w  szkole p rz y m u ­
sowo uczyć się  m usia łem , by ły  m i zupełn ie  obo ję tn e  i obce. C zu jąc  ju ż  w ów czas g łę­
boko  po po lsku , z jak im że  ob rzydzen iem  d ek lam o w ałem  i śp iew a łem  n iem ieck ie  
h y m n y  Ic h  b in  e in  P reusse  i  D eu tsch land , D eu tsch land  ü b e r  a lles  — pisze A lojzy 
Ś l iw a 8. P odobne  pośw iadczen ia  zna jd z iem y  w  n ie m a l k ażd y m  z p am ię tn ik ó w  m ie j ­
scow ych działaczy, w  re la c jac h  rozm ów  z w y k o n aw cam i ludow ym i.

O żyw otności ogó lnopolskich  w ą tk ó w  tem aty czn y ch  decydow ała  n ie  ty lk o  fu n k c ja

1 J . S. B ystroń , P ieśn i lu d u  po lskiego , K rak ó w  1924, s. 5.
2 P olska  ep ika  ludow a. O praco w ał S. C zern ik , W rocław  1958, s. L X X X IX .
8 A. Ś liw a, (P a m ię tn ik  1885— 1921), m aszynopis w  zb io rach  a u to ra , ss. 5—6.

23. K o m u n ik a ty  M a zu rsk o -W a rm iń sk ie , 1975, n r  3 (129)
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p a trio ty czn a , a le  i po trzeb y  chw ili. Społeczność reg ionu , czy n a w et w si lu b  okolicy, 
now ą p ieśń  p rzy jm o w a ła  ja k o  sw o ją  lu b  też  (i ta k  najczęście j byw ało) m odu low ała  
tek st, zm ien iała  go, dostosow yw ała  do w łasnych  upodobań , specyficznych  często w a ­
ru n k ó w  loka lnych . S łow em  — n a d aw a ła  s ta re j p ie śn i now ą w a rto ść  fu n k c jo n a ln ą  
lu b  ak ce p tu ją c  d aw n ą  — korygow ała  tek st, u zu p ełn ia ła  szczegóły o w ażne  w  je j 
po jęc iu  deta le.

W ydaje  się, iż bliższy  ogląd  n iek tó ry ch  w a rm iń sk ic h  i m a zu rsk ich  w a rian tó w  
lu d o w ej p ieśn i po lsk ie j pozw oli n a  rzucen ie  pe łn ie jszego  św ia tła  n a  zw iązki W arm ii 
i M azu r z sąs iedn im i z iem iam i P o lsk i, odgrodzonym i g ra n icą  po lityczną, ko rdonem , 
ja k  to w ów czas m ów iono, a je d n a k  zw iązanym i z P o lsk ą  n ićm i d o cen ianym i także  
p rzez  zaborców , k tó rzy  n a  po lityczny  in d ek s  u ję li n ie je d n ą  po lską  p ieśń .

P o w iązan ia  te  b y ły b y  b a rd z ie j jeszcze w idoczne, gdyby  szczegółowo prześledzić  
p o p u la rn o ść  m elod ii tych  pieśni. J e s t  to  w szakże zag ad n ien ie  od rębne , w y m ag ające  
szczegółow ych b a d ań  spec ja lis tów  m uzykologów  i oczeku jące  n a  sw ego badacza , a le  
ty m  b ard z ie j w ażne, iż w  la ta ch  trzy d z iesty ch  X X  w iek u  N iem cy  s ta r a l i  się p e rfid n ie  
zaprzeczyć po lskości w ie lu  m azu rsk ich  m e lo d ii4. W  ty m  m ie jscu  p rzy p o m n ijm y  ty l­
ko, że m elod ia  M a zu rka  D ąbrow skiego  w yw odząca  się z lu d o w ej p ie śn i tanecznej 
zn an a  b y ła  n a  W arm ii od czasów  n apo leońsk ich  i pow szechnie  śp iew an a  p rzez  po­
n a d  s tu le c ie 5.

N a jedno  jeszcze trz eb a  zw rócić uw agę. J e s t  to szczególna p re d y le k c ja  lu d u  w a r ­
m ińsk iego  i m azursk iego  do śp iew u  w  ogóle, a  tak że  fo rm y  i p rze jaw y  k u lty w o w a ­
n ia  tw órczości m elicznej. P ie śń  tow arzyszy ła  każdej uroczystości n a  w si, czy to 
by ło  w esele, zab aw a  zap u s tn a , w ieczo rne  pogw ark i, k ie rm asze , czy reg io n a ln e  obrzędy  
ja k  choćby w a rm iń sk ie  rogale , czy m a z u rsk a  ju trzn ia . P ie śń  tow arzyszy ła  ta k ż e  p r a ­
cy, w  zasadzie  każdej jej fo rm ie. In n e  p ieśn i śp iew a ł gospodarz  rozpoczynający  św i­
tan ie m  orkę, in n e  p as te rze  czuw ający  n ad  s tad a m i gm in n y m i, a  inne  dziew częta  
zb ie ra jące  się na  p rzędzen ie  ln u  czy da rc ie  p ie rza . „Szczególne upodoban ie  i szacu- 
cu n ek  d la  p ieśn i zd rad za ją  czasy  daw ne, k ied y  o w p ły w ach  now oczesnej k u ltu ry  
m ow y jeszcze n ie  by ło  zupełn ie” — s tw ierd za  A u g u sty n  S te f f e n 6. Z am iłow an ie  do 
śp iew u  polsk iego k u lty w o w a ł ró w n ież  K ośció ł k a to lick i n a  W arm ii, a p ro te s ta n ck i 
n a  M azurach . L iczne d o k u m en ty  X V III i począ tków  X IX  w iek ii w y k a zu ją , że w ó w ­
czas w  kościo łach  w  w iększości lu b  w yłączn ie  śp iew ano  p ie śn i po p o lsku . D o­
w odzi tego  le k tu ra  zachow anych  k an c jo n a łó w  m a z u rsk ich  zaw ie ra ją cy ch  daw ne 
p ieśn i polsk ie , w  ty m  s ta re  p sa lm y  J a n a  K ochanow skiego . W arm iń sk i zw yczaj łosier  
czyli p ie lg rzym ek  do G ie trzw ałdu , G lotow a i in n y ch  kościo łów  w y tw o rzy ł fu n k c ję  
p row adn ików , p rzepoziedaczy  k ie ru ją c y ch  śp iew em  p ą tn ik ó w . K ażd a  w a rm iń sk a  
w ieś p o s iad a ła  sw ego p ro w ad n ik a , a  do n a jsły n ie jszy ch  n a  W arm ii na leże li: M ala - 
szew ski, K lobużyńsk i i D ąb ro w sk i z U nieszew a, B ia ło jan  z N ag lad , W ein e rt i O p- 
rzy ń sk i z W oryt, Józef L endz ian  s to la rz  i Jó ze f L en d z ian  ro ln ik  z S ząb ru k a , J a k u b  
D om brow ski i  J a n  M elle r z T om aszkow a, Ignacy  M aluga  i Jó ze f S ch ip p e r z D oro - 
tow a, F ran c iszek  H an o w sk i z B artąg a , J ag a ls k i i R egeler z R ukie l, G rzesiak  z Ja ro t, 
P a lm o w sk i z W ygody, K a u fm a n  z W ym oja i P io tr  S o n n w ald  z O ls z ty n a 7. P rzep o -

4 E. M artu szew sk i, N a u ka  n iem ie cka  a fo lk lo r  M a zu r  i  W a rm ii, L i te ra tu ra  L u ­
dow a, 1959, n r  3—4, ss. 47— 51.

5 T. S w at, „Jeszcze  P o lska  n ie  zg inęła** na  W a rm ii i M azurach , K o m u n ik a ty  M a­
zu rsk o -W arm iń sk ie , 1972, n r  4, ss. 593— 605.

6 A. S te ffen , Z b ió r  p o lsk ich  p ie śn i lu d o w ych  z  W a rm ii, t .  2, L eszno  1934, s. X V II.
7 P . T u row sk i, S to  s ied em d zies ią t tr zy  lat[a] w a lk i o m o w ę  o jczys tą  jed n e j  

w si w a rm iń s k ie j , m aszynopis  w  zb io rach  rod z in n y ch  T u ro w sk ich , s. 80.
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w iadacze  na jczęście j z pam ięci in to n o w a li p ie śn i koście lne , a le  p ro w ad z ili rów n ież  
b ru lio n y , do k tó ry ch  w p isy w ali zasły szane  tek sty . Z achow ane  do naszych  czasów  
kodeksy  p ro w ad n ik ó w  dow odzą, że z a jm o w ali się oni ta k ż e  u p o w szechn ian iem  śp ie ­
w ów  ś w ie c k ic h e. R ów nież w śró d  k o b ie t is tn ia ły  p rzodow niczk i p ieśn i, bez k tó ry ch  
śp iew u  n ie  rozpoczynano. „U gan ia ły  się one za p ieśn iam i, k a żd a  chciała  posiąść  ja k  
n a jw ięce j, żeby  w  stosow nej chw ili m óc pop isać  się  znajom ością  p ie śn i w  d anem  
kole  n iezn an y ch  i  w  ten  sposób pobić w spó łzaw odn iczk i” — w y ja śn ia  A ugustyn  
S te f f e n 9.

Tym  c h ętn ie j w ięc p rzy jm o w an o  w sze lk ie  now e p ieśn i tr a f ia ją c e  do reg io n u  
n a jró ż n ie jszy m i z resz tą  d rogam i, k tó ry c h  p rześledzen ie  je s t  tak że  in te re su jąc e  z p u n ­
k tu  w idzen ia  zw iązków  W arm ii i M azur z sąs ied n im i z iem iam i P o lsk i. W  X IX  w ie ­
k u  duży w p ły w  n a  ro zp rz e strzen ian ie  się  p ie śn i p a trio ty c zn y ch  w y w a rły  p o w stan ia  
n a rodow e  1831, 1863 r o k u 10. N ieco św ia tła  rz u c a ją  w sp o m n ien ia  dz ia łaczy  po lsk ich  
począ tków  X X  w ie k u u , im  daw n iejsze  je d n a k  czasy, im  s ta rsze  p ie śn i, ty m  tru d ­
n iej u s ta lić  drogę, k tó rą  przyszły , ich tu ta j  los, zm iany  dokonane  w  tek stach . 
P ró b ie  p rześled zen ia  tego  posłuży  k ilk a  w y b ra n y c h  ludow ych  p ieśn i o w ą tk ach  
ogólnopolskich. W  w a rm iń sk ich  i m azu rsk ich  zb io rach  w y stęp u je  co n a jm n ie j k ilk a ­
dz iesią t ta k ich  p ieśn i. O d obrzędow ych, h is to rycznych  po pow szechne i zaw odow e — 
od p o p u la rn e j w  całej P o lsce  P lon  n ie s iem y , p lo n  po  p rzy śp iew k i tan eczn e  i p ieśn i 
dz iadow skie  o ty c h  sam ych  w ą tk ach .

W arm iń sk ie  i m a zu rsk ie  p ie śn i zeb ran e  w  X IX  і X X  w iek u  p rzez  G u staw a  G i- 
z ew iu sz a 12, W ojciecha K ę trz y ń sk ie g o 13, O sk a ra  K o lb e rg a u , A u g u sty n a  S te ffen a  
ek ip ę  P ań stw o w eg o  In s ty tu tu  S z tu k i k ie ro w a n ą  p rzez  W ład y sła w a  G ę b ik a 16, zb iory  
M aryny  O k ę ck ie j-B ro m k o w e j17, w szystk ie  w  zn ak o m ite j w iększości ogłoszone d ru ­
kiem , a  tak ż e  ręk o p iśm ien n e  kodeksy , tzw . k a n ty c z k i18, o raz  u tw o ry  zachow ane  w  p a ­
m ięc i ży jących  d o s ta rcz a ją  tu  z w szech m ia r  in te re su jąceg o  m a te ria łu .

8 Z b io ry  M uzeum  M azursk iego  w  O lsztynie, np. W a le r ia  L o b e rt, Ś p ie w k i,  r ę k o ­
p iśm ien n a  k an ty c zk a  ludow a  z okolic R ynu , 1891.

9 A. S teffen , op. cit., s. X X II.
10 Np. J . Jas iń sk i, O dgłosy  p ow stan ia  lis topadow ego  w  P rusach  W schodnich , K o­

m u n ik a ty  M azu rsk o -W arm iń sk ie , 1957, n r  2, ss. 99— 104; T. S w at, op. cit.
11 P . T u ro w sk i, op. cit.; A. Ś liw a, op. c i t ;  M. L engow sk i, N a W a rm ii i  w  W e s t­

fa lii. W spom nien ia . W stęp  i op racow an ie  J . Jas iń sk iego , W arszaw a  1972.
12 P ieśn i lu d u  zn a d  górnej D rw ęcy  z eb ran e  p rzez G u staw a  G izew iusza w  p a ra ­

fiach  k ra p le w sk ie j i o s tródzk ie j, a  w y k o rz y stan e  w  części p rzez  O. K o lbe rga , Dzieła 
w szy s tk ie . M a zu ry  P ru sk ie , z  rękop isów  op racow ali: W. O grodziński, D. P aw la k , 
t. 40, W rocław —P o zn ań  1966.

13 W . K ę trzy ń sk i, O M azurach, o p ra co w ał i w y d a ł J . J a s iń sk i, O lsztyn  1963, 
ss, 53— 102.

14 O. K olberg , P ieśn i ludu  po lskiego , W arszaw a 1857; tenże, D zieła, t. 40.
15 A. S te ffen , op. cit., t. l ,  P o zn ań  1931, t. 3, K rak ó w  1937.
10 P io sen k i m a zu rsk ie . P o d a ł W. G ębik , W arszaw a  1955; P ieśn i lu d o w e  M azur  

i  W arm ii. Z es taw ił W. G ębik , O lsztyn  1953; P ieśn i ludow e  W a rm ii i  M azur. W y b ra ł 
i o p raco w ał M. Sobieski, W arszaw a  1955.

17 Ś p iew a  w ia tr  od jezio r. P ieśn i lu d o w e  W a rm ii i M azur. Z eb ra ła  i  op racow ała  
M. O kęcka-B rom kow a, W arszaw a 1966.

18 Z b io ry  M uzeum  M azursk iego  w  O lsztyn ie: M aria  W esołek, ręk o p iśm ien n a  
k an ty c zk a  lu d o w a  z końca  X IX  w iek u ; ręk o p iśm ien n a  k an ty c zk a  z R usi pow . o l­
sztyńsk i, 1901; W. L o b ert, op. cit., W ym ien iliśm y  w yżej jed y n ie  w ażn ie jsze  zbiory  
w arm iń sk ich  i m azu rsk ich  p ieśn i ludow ych . S zerzej n a  te n  te m a t: W. G ębik , F o lk lo r  
W a rm ii i  M a zu r  i jego  p o lscy  badacze w  X V II I ,  X I X  і  X X  s tu lec iu , L i te ra tu ra  
L u d o w a , 1959, n r  3—4, ss. 13— 25.
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P A N I P A N A  Z A B Z IU Ł A

W ybór te j pow szechnie  znanej w  Po lsce  p ie śn i n ie  je s t  p rzyp ad k o w y  i to  z ró ż ­
nych  w zglądów . P o  p ie rw sze  — je s t to  jed n a  z n a js ta rsz y c h  polsk ich  b a l la d 19, k tó ra  
do naszych  czasów  zachow ała  się w  licznych  choć szczątkow ych  w a ria n ta ch ; po 
d ru g ie  — b y ła  szczególnie p o p u la rn a  rów n ież  n a  W arm ii i M azurach . D ow odem  n a  
to je s t siedem  różnych  je j w e rs j i odnalezionych  w  opu b lik o w an y ch  zb io rach . Po 
trzec ie  w reszcie  — je s t  jed n ą  z n a jb a rd z ie j „czystych”, n ie  skażonych  zn ieksz ta łce ­
n iam i w  sw ych  n a js ta rszy ch  p rzek azach  p ieśn i gm innych , o p a rty c h  na  m otyw ie  
ludow ej sp raw ied liw ośc i: w in a  — k a ra . D odajm y  w reszcie, że b a lla d a  rozpoczynająca  
się  zazw yczaj od słów : „S ta ła  n am  się now ina , p a n i p a n a  zab iła” b y ła  in sp ira c ją  d la 
w ie lu  poetów  i po siad a  n a jw ięk sze  tra d y c je  w  n au ce  i l i te r a tu r z e 20.

J u ż  ty lk o  O sk ar K olberg  w  P ieśn iach  lu d u  po lskiego  ogłosił 29 odm ian  b a l la d y 21. 
a  jeszcze k ilk a  dodatkow o w  k o le jnych  seriach  L u d u . D okonano  k ilk u  re k o n s tru k c ji 
p ie rw o tnego  te k s tu ; tu  posług iw ać  się będziem y p ró b ą  re k o n s tru k c ji S ta n is ław a  
C z e rn ik a 22, jak o  n a jp e łn ie jsz ą  i na jnow szą . O w ą re k o n s tru k c ję  oraz  in n e  odm iany  
odno tow ane  p rzez  O sk ara  K o lbe rga  będziem y p o ró w n y w ali z zachow anym i na  W a r­
m ii i M azu rach  w a ria n ta m i p ie śn i o P an i co pana  zabiła , w ed ług  n a s tę p u ją c e j k o ­
le jności: p rzekaz  „od E łku, O lecka” —  (dalej: P - l )  zano tow any  p rzez  K o lb e rg a 23; 
p rzek az  „z M azu r” (P-2) odno tow any  także  p rzez  K o lb e rg a 24; inny  p rzek az  m azu rsk i 
odnaleziony  przez K o lb e rg a 25 (P-З); p rzek az  „od O stródy” (K rap lew a) (P-4) ze zbioru  
G u staw a  G iz ew iu sza2δ; p rz ek az  z U nieszew a (P-5) zano tow any  przez A u g u sty n a  
S te f f e n a 27; p rzekaz  ze S tan c lew a  zano tow any  p rzez  ek ipę  P aństw ow ego  In s ty tu tu  
S z tu k i w  la ta ch  p ięćdzies ią tych  X X  w ie k u 28 (P-6); p rzek az  zano tow any  przez M ary ­
n ę  O kęck ą-B ro m k o w ą 29 (P-7).

Ju ż  począ tek  u tw o ru  budzi szereg  w ątp liw ośc i. P ow szechne w  in n y ch  reg ionach  
w a ria n ty  b rzm ią  ta k  sam o:

Stała nam  się nowina 
pani pana zabiła

i ja k  p rzypuszcza C zern ik  zby t daleko  n ie  o db iega ją  od p ie rw ow zoru . W w a ria n ta ch  
m azu rsk ich  jedyn ie  P -4  je s t iden tyczny , inne  są  ju ż  uproszczeniem . N ieco inaczej

19 P olska  ep ika  ludow a, s. LVI.
20 O p a rte  n a  ty m  m otyw ie  pow szechn ie  znane  u tw o ry  A. M ickiew icza, T. L e n a r­

tow icza, J . K asprow icza , S. W ysp iańsk iego , L. H. M orstina , Š. K arp iń sk ieg o , Κ . I. 
G ałczyńskiego, zob. Pani pana zabiła . W yboru  dokonał i w stęp em  o p a trzy ł K. W yka, 
W arszaw a 1974.

21 O. K olberg , P ieśni, n r  3a-3ee.
22 S. C zernik , P oezja  ch łopów  po lskich . P ieśń  ludow a  w  okresie  p a ń szc zy źn ia ­

n y m ,  W arszaw a 1951, ss. 226—242.
23 O. K olberg , Dzieła, t. 40, n r  352, s. 356.
24 Ib idem , n r  600, s. 545.
25 Ib idem , n r  601, ss. 545—546.
26 O. K olberg , P ieśn i, n r  3s, ss. 22—23.
27 A. S teffen , op. cit., t. 1, n r  15, P a n i pana zabziu ła , ss. 21— 23.
28 P ieśn i ludow e, n r  105, P ani pana zabziu ła , ss. 176— 177; toż: P oezja  ludow a  

W a rm ii i M azur. A n to log ia . W y b ra ł i op racow ał T. O rack i, W arszaw a 1957, ss. 
242—243.

29 Ś p iew a  w ia tr , C ztery  kon ie  Jasio  m ia ł, ss. 351—355.
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w  o d m ian ach  w a rm iń sk ic h : poza P -б, gdzie w e rs  p ierw szy  je s t opuszczony, a  drugi 
doczekał s ie  typow ego d la  p ie śn i lu d o w ej p o w tó rzen ia  św iadczącego o ry tm iczn e j 
p rzeróbce. W  pozosta łych  odm ian ach  zaszło z jaw isko  k o n ta m in a c ji czyli p rzem ie ­
szan ia  z innym i pow szechn ie  znanym i n a  W arm ii p ieśn iam i. W  P -5  są tu  w łączone 
p ie rw sze  w e rsy  znanej w a rm iń sk ie j p io sen k i ludow ej Z a stodo łą  na  dębie , w  P -6  
p e łn a  s tro fk a  rów n ież  typow o w a rm iń sk ie j p io sen k i rozpoczynającej s ią  od  słów  
„C ztery  kon ie  Jas io  m ia ł” . Owo pozo rne  z ak a m u flo w an ie  pow szechn ie  znanego te k ­
s tu  w iąże sią  n a jp ew n ie j z k w e s tią  m elodii. Z a sygnalizow an ie  n a  w stąp ię  ry tm u  
znanej na  W arm ii p ieśn i n a s tąp iło  zapew ne w  czasach , gdy  p ieśń  o P an i co pana  
zab iła  upow szechn iała  się  w  ty m  re jo n ie , a  p o d y k to w an e  by ło  p o trzeb ą  m elod ii do 
now ego, a le  in te resu jąceg o  tu  tek stu . Z n an e  b y ły  w iąc słow a, do k tó ry c h  dostoso­
w ano  sw o jsk ą  m uzyką.

R eg ionalne  odm iany  te k stu , podobnie  ja k  w a r ia n ty  ogólnopolskie, n ie  w p ro w a ­
d z a ją  słuchaczy  w  przyczyny  m o rd e rs tw a , n ie  w sp o m in a ją  p ow odu  zbrodn i. J ed y n ie  
w a r ia n t  P -7  w y ja śn ia  p rzyczynę: „ p an i m ęża zach c ia ła”. W pozosta łych  zgodnie 
z c h a rak te ry sty c z n ą  cechą k o n s tru k c ji p ie śn i ludow ej, ja k ą  je s t  p ry m ity w izm  i f r a g ­
m en taryczność , s łuchacz m usi sobie sam  w y ja śn ić  pow ody  zbrodn i. P o b u d k ę  czynu 
tłum aczy  po części sym bol ru tk i , z ie la  m ałżeńskiego. R u tk a  i ty lk o  ru tk a  s ian a  na  
„ p an a  m ogile” p o w ta rza  się  w e w szy stk ich  o m aw ian y ch  w a ria n ta ch . J ed y n ie  w  p rz e ­
kazie  P -4  obok śp iew u  p a n i n a d  g robem  p o ja w ia  s ię  le lija  i to  w  dość n ieoczek iw a­
n e j fo rm ie:

Jeszcze ru tk a  n ie weszła 
już le lija  porosła.

L ilie  w yeksponow ane  po tem  w  znanej b a llad z ie  M ickiew icza n a ro b iły  n iem ało  
zam ieszan ia  w  do tychczasow ych  in te rp re ta c ja c h  te k stu . K u c h a rsk i stanow czo  w y k lu ­
cza lilię  uw aża jąc , że d o sta ła  s ię  ona do p ieśn i w  czasach  późn iejszych . Innego  zda­
n ia  je s t  C zern ik , k tó ry  p o w o łu je  się  na  obecność lilii w  w ie lu  reg io n a ln y ch  w a r ia n ­
tach . In te re su ją ce , że w  w a rm iń sk ic h  odm ian ach  lilii n ie  m a  w  ogóle. B yć m oże 
w iąże  się  to  ze szczególną p o p u la rn o śc ią  ru tk i  n a  W a rm ii80 o raz  m a ły m  upow szech­
n ien iem  lilii w  sym bolice  tu te jszeg o  ludu .

Z d an iem  C zern ik a  p ieśń  n a sta w io n a  b y ła  „n a  fa n ta s ty k ę , cudow ność, n ie sam o- 
w ito ść”. S tąd  sprzeczności z re a lizm em  czego dow odem  śp iew  p a n i n a d  g robem :

R utko, ru tko , ru teczko 
Rośnij ty  też wysoczko (P-5)

W  ty m  w a ria n c ie  m am y  d oda tkow e  zd ro b n ien ia , n ieobecne  w  in n y ch  p rzek azach , 
a  św iadczące o ludow ej p rze róbce  tego fra g m e n tu  i —· z u w ag i n a  owe obce W arm ii 
w yso czk o  — o p ro w en ien c ji m a zu rsk ie j przekazu .

F a n ta s ty k a , cudow ność, a tm o sfe ra  dziw ności polega tak ż e  n a  tym , że zb ro d n ia  
p a n i s ta je  się n iem a l n a ty c h m ia s t w szy stk im  zn an a . W ie o n ie j s łu żeb n a  p an i, k tó ra  
n a  p y tan ie : „Czy n ie  jedz ie  k to  do n a s ”? odpow iada:

Jad ą , jadą  panow ie 
Nieboszczyka bratow ie (P-2)

30 Zob. p ieśń  Z ielona  r u tka , m o d ry  ksia t.
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Jed y n ie  w  p rzekaz ie  „od O stró d y ” (P-4) je s t inacze j: tu  o zb rodn i p a n i w ie 
słuchacz, w ie rn e  p a n u  „ogary , czółny i  d ry g a n ty ” o raz  s łużka , k tó ra  je d n a k  w p ro s t 
z tym  się n ie  zd radza . N iedokończony ten  w a r ia n t m a z upełn ie  in n ą  k o n s tru k c ję , 
je s t  w łaśc iw ie  dość daleko  idącą, a le  bezsprzeczn ie  ludow ej p ro w en ien c ji p rz e ró b k ą  
p ieśn i, rozszerzoną  znacznie, zw łaszcza o szczegóły śled z tw a  prow adzonego  przez b ra c i 
pana. J e s t  to  fa k ty c zn ie  p e łn o fa b u la rn a  opow ieść, fak to g ra ficz n e  sp raw o zd an ie  o s ą ­
dzie n ad  p a n ią  (oskarżona b ro n i się u m ie ję tn ie ) p row adzonym  przez n ie  znających  
p ra w d y  sędz iów -b rac i. Szkoda, że w a r ia n t ten  n ie  zachow ał się w  całości, gdyż za­
pew ne i jego zakończenie  by ło  in n e  n iż  w  pozosta łych  w e rs jac h  b lisk ich  p ie rw o ­
w zoru . C echy te  w sk az u ją  n a  to, że w a r ia n t o s tró d zk i pow stać  m u s ia ł n a jd a le j 
w  d rug ie j połow ie X V III w ieku , k iedy  to  n a s tą p iła  w y raź n a  deg en e rac ja  ba llad  
i zan ik  w yw odzącej s ię  jeszcze ze średn iow iecza  k o n w en cji b a llad o w ej. W  p rz e ­
kazie  tym  z w ra ca ją  uw agę ta k  c h a rak te ry s ty czn e  d la  tw órczości lu d u  pow tó rzen ia :

P ytam y cię bratow a 
Gdzieś nam  b ra ta  podziała?

stanow iące  tu  n ie ja k o  re fren .
K oresp o n d u je  z w e rs ją  o s tródzką  p rz ek az  s tan c lew sk i (P-7), gdzie b ra c ia  do ­

p iero  w  to k u  śledz tw a u ja w n ia ją  w in ę  b ra to w e j, k tó ra  b ro n i się rów n ież  um ie ję tn ie . 
M orderczyn ię  czeka je d n a k  zasłużona  ka ra . T u  ró w n ież  za łam an ie  s tarego  sch em atu  
b a llad y  ludow ej, w y p e łn ien ie  w ą tk u  zbędnym i zw yk le  w  b a llad o w ej k o n w en cji 
szczegółam i, w reszc ie  zm iana  n a s tro ju  poprzez g m a tw a n ie  ś led z tw a  św iadczą  o dz ie ­
w ię tnastow iecznej lu b  m oże nieco ty lk o  w cześn iejszej p ro w en ien c ji te j w ersji.

W  in n y ch  w e rs jac h  w arm iń sk ich  i  m azu rsk ich  b a d an ie  oskarżonej je s t zw yk łą  
fo rm alnośc ią . B ra c ia  nieboszczyka w iedzą  o zbrodn i:

Roztwórz, roztwórz, bratow o 
Nieboszczyka kątowo! (P-5)

Podobn ie  je s t  w  pozosta łych  analizo w an y ch  w e rs jach , a  p rzypuszczać  należy , że 
z w ro t te n  pochodzi z p ie rw o w zo ru  p ieśni.

W zw iązku  z p rzy jazd em  b ra c i sugerow ać  m ożna, że p rze k az  p ieśn i S te ffen a  
(P-5) je s t je d n y m  z na jw cześn iejszych . S łużka  p a n i o k reś la  bow iem , że b ra c i n ie ­
boszczyka poznała:

Po hełm ach na głozie,
Po m óndórach na sobzie.

R ekw izy ty  te  su g eru ją , że w e rs ja  ta  p o w sta ła  lu b  zo sta ła  u a k tu a ln io n a , u w spó ł­
cześniona w  X IX  lu b  n a w e t X X  w ieku . D odajm y, że tak że  p a n  je s t  w  te j w e rs ji 
żo łn ierzem . B rac ia  w  to k u  śled z tw a  bow iem :

Zidzó m óndór na ścianie,
Szabelka p rzy  móndórze.

W arto  zauw ażyć, że ow ego zab iegu  u w spó łcześn ien ia  s ta re j ludow ej p ie śn i n ie  
d okonały  in n e  reg iony . J e s t  to  w ięc  ty m  b a rd z ie j c iekaw e, a  p rze k w alifik o w an ie
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św iadczy o żyw otności w ą tk u , jego  zaak lim a ty zo w an iu  się n a  W arm ii i p o p u la r­
ności. P odobne  zabiegi zaobserw ow ać m ożna rów n ież  n a  in n y ch  p ieśn iach , k tó re  
n a  W arm ii zw łaszcza pod lega ły  p rz e ró b k o m  u w sp ó łcześn ia jącym  je  lu b  w ręcz  dosto ­
sow u jącym  do a k tu a ln y ch  w aru n k ó w . Do sp ra w y  te j w ró c im y  jeszcze p rzy  n a s tę p ­
nych  p rzy k ład ach .

In te re su ją ce , że n ie  zano tow ano  p ró b y  lo k a liz ac ji p ie śn i o P a n i co za b iła  pana  
w  k tó ry m ś z naszych  regionów . W prost p rzeciw n ie: w e rs ja  s tan c lew sk a  (P-7) lo k a ­
lizu je  w y d arzen ie  w  Polsce:

A w K rakow ie now ina, 
pan i pana zabiła.

A  tym czasem  w y p a d k i m ężobójstw a n ie  by ły  n a  W arm ii i M azu rach  w y ją tk a m i. 
W k ońcu  X V III w iek u  g łośny b y ł p roces E w y T u rk o w ej z B u rd ą g a  w  pow iecie 
n id z ick im  oskarżonej o z am ordow an ie  w łasnego  m ęża. P rzy p a d e k  ten  o dno tow any  
zosta ł ze szczegółam i w  p ieśn i dz iadow skie j G orzk ie  ża le  ubo g ie j g rzeszn icy  E w y  
T u r k o w e j rod zo n e j C yb u lszcza n k i z  B urdąga  w  je d w a b ień sk ie j para fii, k tó ra  z  p r z y ­
c zy n y  o trucia  w łasnego  m a łżo n ka  m iecze m  s tracona  zosta ła , na  d n iu  27 m a ja  r . 1791, 
śp iew an e j n a  m elod ię: B oże  m ó j, racz się nade  m n ą  z litow ać. P ie śn i ta  ogłoszona 
zosta ła  d ru k ie m  w k ró tce  po  w y ro k u  w  K ró lew cu , a  n a s tę p n ie  p rz e d ru k o w a n a  p rzez  
K rzysz to fa  C. M rongow iusza d w u k ro tn ie  w  1803 i 1840 ro k u  o raz  w  1846 ro k u  p rzez  
G u staw a  G iz ew iu sza81.

W ra ca jąc  je d n a k  do nasze j p ieśn i — szczegóły ś led z tw a  p row adzonego  przez 
b rac i są  n a  ogół podobne  w  a n a lizo w an y ch  u jęc iach . W  p rze k azach  p e łn o  z resz tą  
lu k , zn ieksz ta łceń , w u lg a ry zac ji, n iek o n sek w en cji. Z a tra c a ją  s ię  g łów ne szczegóły 
b ad an ia , w e rs je  w y k a zu ją  ogrom ne różn ice: w  P -2  ro zw in ię ty  je s t  m o ty w  służki, 
k tó ra  w p ro s t zd rad za  p an ią , w  P - l  p o jaw ia  się  „n ieboszczyk M atý sek ” , co uznać  
trz e b a  za rem in iscen c ję  zn an e j osiem nastow iecznej p ie śn i o M atý sk u  i M agdalence  
o p o k rew n y m  w ą tk u  zbrodn i.

O ile  w  in n y ch  w e rs jac h  te j p ieśn i („spo'd W arszaw y ”, „spod P o z n an ia”), o d n o to ­
w an y ch  p rzez  K o lberga , p o ja w ia ją  się  w  końcow ych  p a r tia c h  bezsensow ne w trę ty  
obliczone n a  w y w o łan ie  e fek tu  kom icznego, n a  p rzy k ład :

W yjechali za Rzęchów, 
kup ili je j orzechów.
G ryź, b ratow a, orzechy,
ty le  tw oje j pociechy (spod W arszawy)

to  w  p rzek azach  w a rm iń sk ich  n ie  m a  w  ogóle tego  ty p u  zabiegów . W iąże się to 
zapew ne ze z jaw isk iem  dość ogólnym , a  c h a ra k te ry sty czn y m  d la  fu n k c jo n o w an ia  
p ie śn i w  ty m  regionie . Z w róćm y uw agę  ja k  rzu c a jący  się  w  oczy je s t tu  podział na  
p ie śn i w esołe  śp iew an e  zazw yczaj n a  w ese lach , zab aw ach  zap u stn y ch , z ta k  rz ad k im i 
n a  W arm ii —  w  p o ró w n an iu  z in n y m i reg io n am i — obscenam i, i n a  p ie śn i sm u tn e , 
sm ętn e , żałośliw e, w y k o n y w an e  g łów nie  w ieczo ram i, w  n a s tro ju  schodzącego dn ia , 
zim ą, podczas zw yczajnych  n a  w si p rac : p rzęd zen ia  ln u , d a rc ia  p ie rza . Z w rac a  n a  to

81 K a rn a w a ł d z ia d o w sk i. P ieśn i w ęd ro w n yc h  śp iew a k ó w  (X I X —X X  u?.). W ybór 
i  op racow an ie  S. N yrkow skiego . W stępem  poprzedził J . K rzyżanow ski, W arszaw a 
1973, ss. 42—44, 359— 360.
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ch a rak te ry sty c zn e  z jaw isko  uw agę  A ugustyn  S te ffen  pisząc: „W  lecie  śp iew ano  
p ieśn i w esołe, z im ą tak że  sm ętne, dziadow skie , leg en d y  itp .” 82.

W rodzona trzeźw ość północnego ludu , sw o isty  ro d za j m ora lnośc i z ab ran ia ją c y  na  
p rzy k ład  śp iew an ia  p ieśn i m iłosnych  w  obecności d o ra s ta jący ch  dzieci, decydow ały  
o w y ra źn y m  podzia le  ludow ej tw órczości na  w eso łą  i sm u tną . S tąd  n ie  do p o m y śle ­
n ia  n a  W arm ii m ieszan ie  ty ch  e lem entów , tego ty p u  k o n tam in acje . D la tego  też  k u r -  
la n ta  o P ani co pana zabziu la , podobnie  ja k  p ierw ow zór, pozosta ła  n a  W arm ii 
do końca  p ieśn ią  sm u tn ą , w  to n ac ji p o w ażnej, z a tm o s fe rą  n iesam ow itości, a  zgodnie 
z duchem  ludow ej sp raw ied liw ośc i kończyć się m u s ia ła  sp raw ied liw ą  k a rą  za 
zbrodnię.

Z agadn ien ie  k a ry  w ym aga  b a rd z ie j szczegółowego om ów ienia. W  w ie lu  w e rs jac h  
k ra jo w y ch  p a n i u s iłu je  w ykup ić  się. T ak  je s t rów n ież  w  w e rs ji d o lnośląsk ie j, odno­
tow anej w  rz ad k im  zb io rku  R o b erta  F ied le ra , p a s to ra  z M iędzyborza, d ru k o w an y m  
przez dom  w ydaw niczy  K ornów  w e W ro c ła w iu 33. W  p rzek azach  w a rm iń sk ic h  tego 
ty p u  rozw in ięc ia  w ą tk ó w  są  pom ijane .

W  w iększości w e rs j i  ogó lnopolskich  p ieśń  kończy się dw uw ierszem :

W yjechali za lasy 
I tam  darli z niej pasy.

T a  sroga k a ra  i n a tu ra lis ty cz n y  opis by łby  n ie  do p rzy jęc ia  n a  W arm ii. S tąd  
też  tu te jsze  w e rs je  są  łagodnie jsze . W  p rzekaz ie  s tan c lew sk im  (P-6) b ra c ia  zaw ożą 
m o rderczyn ię  do p iek ła , co je s t odbiciem  ludow ego i ka to lick iego  p o g ląd u  o k a rze  
p iek ła  za grzechy  n a  ziem i. W  p rzekaz ie  M ary n y  O k ęck ie j-B rom kow ej (P-7) w  ogóle 
n ie  m a  m ow y o karze , s łuchacz w in ien  się dom yślić. B rac ia  s tw ie rd za ją  ty lko :

Tyś nam  b ra ta  zabiła 
tyś i Bogu n iem iła.

N ajb liższą  p ie rw ow zoru  je s t k a ra  w  p rzekaz ie  najm łodszym , odno tow anym  przez 
S te ffen a  (P-5):

I wzięli jó  w  prowozy 
I ciskali bez wozy.

Jeszcze c iekaw ie j w yg ląda  k w estia  k a ry  w  p rzek azach  m azu rsk ich . P o m ija jąc  
n iedokończoną  w e rs ję  o s tródzką  (P-4) i p rz ek az  P -З, k tó ry  k o n k re tn e j k a ry  n ie  w y ­
m ien ia , w  P - l  i P -2  zakończenie  p ieśn i b rzm i jednakow o:

My tw e dzieci w eźniem y 
Ciebie, sielmo spalem y.

R odzaj k a ry  (pow racam y tu  do zag ad n ien ia  u w spó łcześn ian ia  p ieśn i) pozw ala  
z dużym  p raw do p o d o b ień stw em  ok reś lić  w iek  te j w ersji. P o w sta ła  ona zapew ne w

82 A. S teffen , op. cit., t. 2. s. X X ; F. N ow ow iejski, P olska  p ieśń  w a rm ijsk a , P o ­
lacy  Z ag ran icą , 1936, n r  6, s. 57.

53 R. F ied le r, B e m e rk u n g e n  ü b e r  d ie M u n d a r t der po ln isch en  N iedersch lesier. 
E in  B eitrag  zu r  K en n tn iss  der po ln isch en  D ia lek te , B re slau  1844, ss. 35—26; na  zb io ­
re k  ten  zw rócił m i uw agę J . Ja s iń sk i.
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k ońcu  X V II lu b  n a  p o czą tk u  X V III w ieku , k ied y  to p a len ie  n a  stosie  stosow ano  
w  P ru sa c h  dość pow szechnie.

D zieje poszczególnych w ą tk ó w  p ieśn i „m uszą odpow iadać  p ew nym  fa k to m  spo­
łecznym   p ieśń  je s t  odb iciem  życia” —  pisze  J a n  S. B y s tro ń 34. T a k  by ło  i w
p rzy p a d k u  s ta re j po lsk ie j b a llad y  o P a n i co pana  zab iła , je j reg io n a ly ch  w ą tk ó w  
i p rzeksz ta łceń , k ie ru n k ó w  ty ch  zm ian  zależnych  od zw ro tów  w  życiu  lu du , k o n ta k ­
tó w  z k ra je m .

Szkoda, że w szystk ie  zachow ane w a rm iń sk ie  i m azu rsk ie  w e rs je  te j p ie śn i po ­
c h o d zą — co s ta ra liśm y  się dow ieść  — „ ty lk o ” z X V III і X IX  w ieku . N ie z ap o m in a j­
m y jed n a k , że by ły  to w iek i n iew o li W arm ii i M azur, co raz  siln ie jszych  p rób  g e r­
m an izac ji, u su w a n ia  w  zapom nien ie  po lsk iego  śp iew u  i języka, zaszczep ian ia  n ie ­
m ieck iej p ie śn i pó łludow ej. A je d n a k  „p ieśń  uszła  cało”, w ięce j n a w e t —  w zboga­
ciła  się w ed ług  w zorów  rządzących  ogó lnopolską tw órczością  ludow ą, a tak że  n o rm  
obow iązu jących  lo k a ln ie .

R Y B A C Y  N A  D A D A JU

J e d n a  z n a jp ięk n ie jszy ch  ludow ych  b a lla d  po lsk ich , u pow szechn iana  n a  W arm ii 
i M azurach , tak że  w spółcześn ie  w  dz ia ła lnośc i a rty s ty czn e j chórów  i zespołów  lu d o ­
w ych, n iech  posłuży za p rz y k ła d  n a s tę p n y  żyw otności daw nego  w ą tk u . Ż yw otności 
u w a ru n k o w an e j w arto śc ią  fu n k c jo n a ln ą , k tó rą  u tw ó r  niósł, n iezm ien io n ą  z resz tą  
po dzień  dzisiejszy, a  ro z w ija n ą  ty lk o  w  różnych  k ie ru n k a c h , lecz ciągle  zgodnie 
z fu n k c ją  n a d rz ęd n ą  —  m o ra ln ą . Owe w a rto śc i m o ra ln e , su row e  n o rm y  ludow ego 
obyczaju , p rezen to w an e  w  trag iczn y m  w ą tk u  m iłosnym , ch w y tliw y m  w śród  lu du , 
sp raw iły , że p ie śń  ta  szczególnie b y ła  w  n aszych  re g io n ach  k u lty w o w a n a  i p o p u ­
la rn a .

M otyw  o dziew czynie, k tó re j u k o ch an y  u to n ą ł, a ona  n ie  m ogąc zn ieść  ciosu 
o d b ie ra  sobie życie, na leży , ja k  p rzypuszcza  S ta n is ła w  C z e rn ik 35, do n a js ta rsz y c h  
w ą tk ó w  podan io w y ch  św ia ta . H is to rię  d w o jga  k o ch an k ó w  zam ieszku jących  dw a 
p rzeciw leg łe  b rzeg i rz e k i i odw iedza jących  się  co noc op iew ali ju ż  s ta ro ży tn i. Od 
n ich  te m a t te n  p rzeszed ł do l i te ra tu ry  e u ro p e jsk ie j, a  s tąd  do lu d o w ej. W  P o lsce  ten  
ty p  to p ik i p re z en tu ją  u tw o ry  rozpoczynające  się  zw yk le  od inc ip itu : „Śniło  się  dz iew ­
czynie” (M arysi, K asiu leńce). D ziew czyna p y ta  ry b ak ó w , czy n ie  sp o tk a li je j  u k o ch a ­
nego, ci od p o w iad ają , iż w id z ie li go, „ale  nieżyw ego, m ieczem  p rzeb iteg o ” . K o ch an ­
k a  rz u ca  się do w ody  i m ieczem  w y d o b y ty m  z bo k u  m iłego  p rz e b ija  się. B allad ę  
kończy  a p o stro fa  b ęd ąca  ro d z a jem  m o ra łu :

P rzypatrz ta  się, w szystkie panny  
jakem  go lubiła!

W  różnych  w e rs ja c h  k ra jo w y ch  te m a t ten  b y w a  rozb u d o w y w an y  o now y  w ą tek  
trag iczny  — dziecka zostaw ionego n a  fa lach  w ody.

N a  W arm ii zachow ało  się sześć w e rs j i  te j b a llad y : u n ie sz e w sk a w, g ry ź liń sk a  *7,

34 J . S. B ystroń , op. cit., s. 9.
35 P olska  ep ika  ludow a, ss. 36— 37.
36 A. S te ffen , op. cit., t. 1, n r  22 Jéd z ie  żo łn ie rz  na  w o jna , ss. 34—35.
37 Ib idem , t. 3, n r  2, D ziew czyn a  p rzeb ija  sią m ie cze m  koch a n ka , ss. 6— 8.
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rz e c k a 38, s ta w ig u d z k a 89, n a jd y m o w sk a 40, z ro k u  19314ł. W ersji m azu rsk ich  je s t 
rów nież sze ść 42. Ju ż  liczba zachow anych  w a ria n tó w  św iadczy  o p o p u la rn o śc i p ieśn i 
w  naszych  reg ionach . W arm iń sk ie  w ersje : g ryź liń ska , s taw ig u d z k a  i  n a jd y m o w sk a  
zosta ły  z lokalizow ane w  tu te jszy ch  okolicach , b o d a j n a jtra fn ie j  ta  o s ta tn ia :

R ybacy na D adaju 
sieci zakładali, 
aby ry b  nafy tać 
w  jezioro rzucali.

W  w aria n ta c h : un ieszew sk im , s taw igudzk im , i p rzekaz ie  z ro k u  1931 k o chank iem  
dziew czyny je s t  żo łn ie rz  (Jasio) g inący  n a  w ojn ie , co pozw ala  przypuszczać, że o d ­
m iany  te  p o w sta ły  w  X IX  w ieku , zapew ne w  okresie  w o jn y  fra n c u sk o -p ru sk ie j. W e 
w szy stk ich  ty ch  odm ianach , a  tak że  m az u rsk ich  p rzy taczan y ch  p rzez  K olberga , 
dziew czyna:

... m niecz w yjnóła 
Sam a się przebziuła.

W iększość kończy tak że  cy tow ana  ju ż  ap o stro fa  w y ja śn ia ją c a  pow ód trag icznego  
k ro k u , a  s tan o w iąca  rodza j m o ra łu , n a u k i o po tędze m iłości, je j w ład zy  n ad  sercem  
k o ch an k i, w zniosłego p rz y k ła d u  godnego n aślad o w n ic tw a . N ad rzęd n a  fu n k c ja  m o­
ra ln a  p ie rw o tnego  u tw o ru  zosta ła  w ięc w  całej rozciągłości zachow ana, ro zw in ię ta  
n a w e t in te re su jąco  ja k  w  p rzy k ład z ie  s taw igudzk im , gdzie k ochankow ie  m a ją  być 
pochow an i w  jed n y m  grob ie  o p a trzo n y m  sto sow nym  nap isem :

Na śleb rnej tab licy  
z ło tm i literam i,
(: chto pódzie, przeczyto, 
za leje  sia łzam i.:)

Jednoznaczny  w  w iększości w e rs j i  m o ra ł o trzy m a ł je d n a k  ja k że  zask ak u jąco  
inny  w y m ia r  w  w a ria n ta ch  „od O lsz ty n k a” i „od O stró d y ” . W ty m  p ie rw szy m  do­
łączono tu  bow iem  trz y  zw ro tk i inne j, kom icznej zapew ne p ie ś n i49, s tan o w iące j 
p rzestrogę  d la  dziew czyny:

Nie każda jab łonka 
słodkie jab łka rodzi, 
n ie  dow ierzaj ty  chłopu dziewczę, 
choć on do c ię  chodzi.

B ardziej jeszcze o s tre  w  u jęc iu  są  dołączone cztery  z w ro tk i w  w a rian c ie  od 
O stródy, K ra p lew a. Z w łaszcza zaś ta :

38 P ieśn i ludow e, n r  53, R yb a cy , ryb a c y  d la  Boga żyw eg o , s. 100.
39 Ib idem , n r  101, N a s ta z ig u d zka m  polu , ss. 168— 169.
40 Śp iew a  w ia tr , R yb a cy  na  D adaju , ss. 342— 343; g w aro w a  odm iana  te j w e rs ji

w g  A nny  K uczkę  z N a jdym ow a zn a jd u je  się w  a r ty k u le  M. O kęck ie j-B rom kow ej, 
F olklo r W a rm ii i  M azur w  radio  o ls z ty ń sk im ,  L i te r a tu ra  L udow a, op. cit., ss. 87—92.

41 P oezja  ludow a W a rm ii i  M azur, ss. 302—303.
42 O. K olberg , P ieśn i, n r  9m, ss. 140— 141; „od O sterode  (K rap lew o)”, oraz

tenże: D zieła, t. 40, n r  360—363, ss. 365— 368.
48 O. K olberg , D zieła, t. 40, n r  242—244.
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J a k  w iele ości 
na jęczm iennym  snopie 
ta k  tyleż i chytrośc i 
w  każdziurecznym  chłopie.

I  tu  je d n a k  ow a n a u k a  m o ra ln a  w  now y m  w y m ia rze  b rz m i sztuczn ie  i zaciera  
ideow ą i a rty s ty czn ą  w ym ow ę tek stu . W idocznie je d n a k  b a lla d a  ty lk o  z ta k im  m o ra - 
łem -p rze s tro g ą  m ogła  być zaak c ep to w an a  p rzez  ta m te jsz e  środow isko , lu b  m oże 
d z ia ła ł tu  rea lizm  o d tw órcy  tek stu . O w ażn y m  w  fu n k c jo n o w an iu  w ą tk ó w  te m a ­
tycznych  zag ad n ien iu  a k ce p tac ji będzie m ow a w  da lsze j części a rty k u łu .

I  n a  jed n o  jeszcze zw róćm y uw agę: n a  W arm ii b a lla d a  o k o ch an k ac h  pozosta ła  
do końca  p ieśn ią  trag iczn ą , sm u tn ą , z resz tą  podobn ie  ja k  p ieśń  o P ani co pana  za ­
bziula.

B A B U L A  I  K O Z IO Ł E K  I  IN N E

R o zw ija jąc  z agadn ien ie  w a rto śc i fu n k c jo n a ln e j p ie śn i posłużm y się  cy ta tem  
z k lasycznego  już  a r ty k u łu  P io tra  G. B o g aty riew a  i R o m an a  Jak o b so n a , zw o lenn ików  
š tru k tu ra liz m u  w  fo lk lo ry sty ce : „w  lite ra tu rz e  ludow ej u trz y m u ją  się  ty lk o  ta k ie  
fo rm y , k tó re  w  d a n e j zbiorow ości p o s iad a ją  w a rto ść  fu n k c jo n a ln ą . O czyw iście je d n a  
fu n k c ja  d an e j fo rm y  m oże być zas tąp io n ą  inną . F o rm a , k tó ra  w  l i te ra tu rz e  ludow ej 
u tra c i w a rto ść  fu n k c jo n a ln ą , n a ty c h m ias t o b u m ie ra , podczas gdy w  l i te ra tu rz e  p is a ­
nej is tn ie je  n a d a l jak o  b y t p o ten c jo n a ln y ” 44. W  tw órczości ludow ej, w  fo lk lo rze  z resz ­
tą  w  ogóle środow isko  p rzy sto so w u je  u tw ó r do sw oich  upodobań , n o rm  obyczajow o- 
-m o ra ln y ch , e tyk i, często lo k a ln y ch  w aru n k ó w , zw ycza jów , po łożen ia  d a n e j g ru p y  
społecznej, czy szerzej b io rąc  — środow iska , reg ionu . O is tn ie n iu  dz ie ła  decyduje  
p rz y jm u ją c a  go, ak cep tu jąca , a  często tak że  zm ien ia jąca  je  g ru p a  społeczna. „P o d ­
czas b ad an ia  l i te ra tu ry  lu d o w ej n a le ży  n ie u stan n ie  p am ię tać , że spo łeczna  cen zu ra  
p re w e n cy jn a  je s t  c zynn ik iem  podstaw ow ym . Ś w iadom ie  u ży w am y  o k re ś len ia  p re ­
w en cy jn a , p on iew aż  podczas an a lizy  z jaw isk a  l i te ra tu ry  lu d o w ej chodzi n ie  o oko­
liczności po p rzed za jące  jego p o jaw ien ie  się, n ie  o »poczęcie« i is tn ie n ie  e m b rio n a ln e , 
lecz  o u fo rm o w an ie  się u tw o ru  l i te ra tu ry  ludow ej ja k o  tak iego  o raz  o jego  dalsze  
losy” —  u o g ó ln ia ją  cy to w an i w yżej a u to rz y 4S.

W  w a ru n k a c h  życia  lu d u  W arm ii d z ia łan ie  ow ej społecznej cen zu ry  p re w e n ­
cy jne j by ło  szczególnie in te re su jąc e  w  la ta ch  narodow ego  ożyw ien ia, w  m om en tach  
w y d a rz eń  dzie jow ych , rodzących  się n adziei n a  zm ianę  lo su  narodow ego . Jed n y m  
z ta k ic h  m om en tó w  b y ł p leb iscy t 1920 ro k u , poprzedzony  n iesp e łn a  dw om a la ta m i 
w yraźnego  ożyw ien ia  narodow ego . Jed n y m  z p rz e jaw ó w  b y ła  tw órczość ludow a. 
O kres, k tó ry  w y zn acza ją  d a ty : 24 lis to p a d a  1918 ro k u  —  p o w stan ie  P o lsk ie j R ady  
L udow ej d la  W arm ii —  11 lip c a  1920 ro k u  — dzień  g łosow ania , p rzy n ió sł liczne 
p a trio ty czn e  w ie rsze  ludow ych  p o e tó w 46, p ow szechną  p o p u la rn o ść  p ie śn i p a tr io ty c z ­
nych : R o ty  do słów  M arii K onopn ick ie j i  M azu rska  D ąbrow skiego , a  ta k ż e  in te re ­

44 P. G. B ogatyriew , R. Jak obson , F o lklo r  ja k o  sp ec y fic zn a  fo rm a  tw órczośc i, L i­
te r a tu ra  L udow a, 1973, n r  3, s. 31.

45 Ib idem .
46 Np. B e rn a rd  Ż b ik  z P u rd y , W a rm ia  p o lską  je s t i  będzie , G aze ta  O lsztyńska , 

1920, n r  20 z 14 lu tego ; S po łsk i (A ndrze j S am ulow ski), P aszport na  drogę, G aze ta  
O lsztyńska , 1919, n r  144 z 6 g ru d n ia .
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su jące  z jaw isk a  w  funk c jo n o w an iu  ludow ej p ieśni. S y tu a c ja  po lityczna, ro sn ące  n a ­
dz ie je  na  p o w ró t do M acierzy  w p ły w ały  na  zm ianę  w a rto śc i fu n k c jo n a ln e j w ie lu  
p o p u la rn y c h  i ciąg le  jeszcze żyw ych tu  p ieśni. R odziły  się  now e, zasadniczo  różne  
w a r ia n ty  s ta ry ch  w arm iń sk ich  k u rla n te k  i m azu rsk ich  frasek .

R ozpatrzm y  to  c iekaw e z jaw isko  n a  p rzy k ład ach  n a jp ie rw  dw u  p ieśn i k o ­
m icznych czy też  ż arto b liw y ch  w ed ług  innego podziału , fu n k c jo n u jący ch  w  tych  
la ta ch  n a  W arm ii. P rzy k ład  p ie rw szy  p io senk i B abu la  i ko z io łek  (inc.: „B yła  b a b u la ” 
je s t  tym  b ard z ie j in te re su jący , je śli zw ażym y, że zm iana  fu n k c ji tego  u tw o ru  n a ­
s tąp iła  w  re jo n ie  W arm ii n ie  jed en  raz . W edług  C z e rn ik a 47 p iosenka  ta  je s t  jednym  
z n a jle p ie j zachow anych  s ta ry c h  tekstów , w yw odzących  się  być m oże ze ś re d n io ­
w iecza. „P rzypuszczaln ie  by ła  to  p ieśń  obrzędow a, śp iew ana  na  s typ ie  a lbo  p o d ­
czas św ię ta  um arły ch . Są w  n ie j jak ieś  pozostałości «poganizm u», w  dziw nym  dziś 
d la  n a s  po łączen iu  h u m o ru  z pow agą ob rzędow ą” 48. T ru d n o  dow ieść, w  jak im  o k re ­
sie  p ie śń  tra f i ła  na  W arm ię. O d n a jd u jem y  ją  w  zbiorze  A u g u sty n a  S te f f e n a 43 
w  zm ien ionej już postac i będące j odm ianą  popu la rn eg o  w  in n y ch  re g io n ach  P o lsk i 
lite rack ieg o  opracow an ia . W ersja  o d no tow ana  p rzez w arm iń sk ieg o  zb ieracza  po­
chodzi z S zą b ru k a  w  pow iecie o lsztyńsk im , m a  fu n k c ję  n ie ty lk o  kom iczną, a le  do­
da tkow o  tak że  uży teczną  — taneczną . R ozbudow ana o p rzy śp iew y -re fre n y :

Fyk-m yk fyk-m yk szw ady rydy  rydy 
czach m ach czach...

by ła  bezsprzeczn ie  śp iew ką  taneczną . In n a  w e rs ja  — b a r tą sk a  rozpoczynająca  się  od 
słów  „M nia ła  je d n a  b ab u sia  z ro d u  bogatego” , a o d no tow ana  w  la ta ch  1950— 1953 przez 
ek ipy  P aństw ow ego  In s ty tu tu  S z tu k i80 posiada  ró w n ież  re fren o w y  p rzy śp iew  ta ­
neczny, in n y  jed n ak że  od poprzedn iego :

Magdis m agdas, m ag dziuk, dziuk 
m azereta  m azera, hej, dy, hop, sa, sa, 
barabasa  hopinki barabinki.

Z achow ana  m elod ia  p ieśn i pozw ala  M arian o w i S ob iesk iem u  na  s tw ierdzen ie , że 
w y stęp u je  tu  u k ład  m e lo -ry tm iczn y  analogiczny do popu la rn eg o  w  Po lsce  tań ca , j a ­
k im  b y ł k o z a k 81. Św iadczy to rów nież  o zw iązkach  z P o lską , n iep o d d aw a n iu  się 
w pływ om  niem ieck im , a  pośredn io  o fu n k c ji p a trio ty czn ej tego  żartob liw ego  u tw oru .

W okresie  p leb iscy tu  ta  ta n eczn a  p rzy śp iew k a  o trz y m a ła  now ą fu n k c ję  — p ro ­
pagandow ą. P o w sta ła  w ów czas now a je j w e rs ja  w  jak że  a k tu a ln e j w  ty m  ok resie  
postaci. R ękop iśm ienne  W sp o m n ien ia  dzia łacza  p leb iscy tow ego  A u g u sty n a  K lim k a 82 
zaw ie ra ją  now y w a r ia n t te j p iosenk i:

Była babuleńka rodu  junk iersk iego  
M iała koziołeczka bardzo rozpustnego.

47 P olska  ep ika  ludow a, ss. X LV , 48.
43 Ib idem , s. 48.
49 A. S teffen , op. cit., t. 1, P ieśn i k o m iczn e , n r  92, B u ła  babu la  z rodu  bogatego, 

ss. 121— 122.
80 P ieśn i ludow e, P ieśn i ża rto b liw e , n r  89, M nia ła  jed n a  babusia, ss. 148— 149.
81 Ib idem , s. 17.
52 O środek  B ad ań  N aukow ych  im . W. K ę trzyńsk iego  w  O lsztyn ie, zb io ry  sp e ­

c ja lne, sygn. R-261, A u gustyn  K lim ek , W sp o m n ien ia  d zia łacza  p leb iscy tow ego , rkps .
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Tego koziołeczka W orgickim  nazwała 
Tylko po niem iecku beczyć mu kazała.

P o stać  M axa W orgitzkiego, przew odniczącego M asu ren - u n d  E rm lä n d e rbundu  
jednoczącego w szystk ie  H eim a t v er  e iny , a  n astęp n ie  szefa p ro p ag a n d y  O stdeu tscher  H e i­
m a td ie n s t i k ie ro w n ik a  ak c ji n iem ieck iej w  pow iecie o lsztyńsk im  by ła  szczegó ln ie  
zn ienaw idzona  w śró d  ludności po lsk ie j. T ym  b ard z ie j że W org itzk i by ł ren eg atem , 
znał dobrze języ k  po lsk i, a  w  dz iejach  p le b iscy tu  zap isa ł się n iech lu b n ie  ja k o  o rg a ­
n iz a to r  n iem ieck ich  bo jó w ek  ro z b ija ją cy ch  po lsk ie  w iece  i p rześladow ca  po lsk ie j 
ludności. B y ł z resz tą  postac ią  dobrze  z n an ą  w  pow iecie o lsz ty ń sk im  i „ p o p u la rn ą"  
w  złym  tego słow a znaczen iu . O śm ieszenie p rzyw ódcy  n iem ieck iej p ro p a g an d y  po ­
p rzez  p rzy ró w n a n ie  go do „kozio łeczka b a rd zo  ro zp u stn eg o ” oddanego  n a  usług i 
„ b ab u leń k i ro d u  ju n k ie rsk ie g o ” uzn ać  trz e b a  za szczególnie tra fn y  zabieg, ty m  b a r ­
dziej że g łów ny  w ą te k  p iosenk i o b a b u li i m elod ia  by ły  w ów czas szeroko  znane. 
O śm ieszenie s ta ło  się z resz tą  jed n ą  z m etod  p ro p ag an d o w ej dz ia ła lnośc i w  ok resie  
p leb iscy tu , s to sow aną  zw łaszcza w u lg a rn ie  przez N iem ców  i sam ego W orgitzkiego.

N ieste ty , n ie  u m iem y  n ic  w ięce j pow iedzieć  o recep c ji te j w e rs ji s ta re j p io senk i 
kom icznej. J a k  zaśw iadcza  A ugustyn  K lim e k 53 tw órcą  jed n o zw ro tk o w ej p rze ró b k i 
b y ł Jó ze f B aczew ski, b ra t  późniejszego dz ia łacza polsk iego  —  J a n a 54. P rzy śp iew k a  
p o p u la rn a  b y ła  w  G ryźlinach , zw łaszcza zaś w  szeregach  tam te jszego  „Sokoła” .

P rzy k ła d  d ru g i w iąże się n ie  ty le  ze zm ianą  fu n k c ji u tw o ru  w  sposób bezpo ­
śred n i, co ze zm ianą  „ b o h a te ra ” p ieśn i. Z m ian ą  p o d y k to w an ą  n ow ym i w a ru n k am i, 
w  ja k ic h  zn alaz ła  się W arm ia  w  ok resie  p rzygo tow ań  do p leb iscy tu , ro dzących  się 
n ad z ie i p o w ro tu  reg io n u  do P o lsk i, a  ty m  sam ym  ożyw ien ia  polskości, ro snących  
n ien aw iśc i do  c ięm ięzców  p ru sk ich .

W  d ru g im  tom ie  Z b io ru  p o lsk ich  p ie śn i lu d o w ych  z  W a rm ii  A u g u sty n a  S te ffen a  
o d n a jd u je m y  zan o to w an ą  w  G ie trzw ałdzie  śp iew kę:

Oj, nie masz to, n ie masz 
Jek  tam  panom  w psiekle 
N ajedzo sia, napsijo  sia 
Siedzo sobzie w  cièple.

Pon żyje, pon psije,
Pon psien jó jżki mo,
Pon na ziam ni, pon w  psiekłe 
Pon pana zno 55.

J e s t  to  s ta r a  p ieśń , zapew ne p ija ck a , o b ra zu jąca  daw ne, fe u d a ln e  jeszcze s to ­
su n k i społeczne i o d d a jąca  zgodnie z ludow ą  m en ta ln o śc ią  p rze k o n an ie  o k a rze  
p iek ła  ja k o  czeka  p an ó w  — ciem iężycieli ch łopa. O śm ieszająca  po siad a jący ch  p rz y ­
śp iew ka  z daw n y ch  la t  p rz e trw a ła  w  p am ięci lu d u , m im o u tr a ty  społecznej a k tu a l­
ności, zapew ne dzięk i e lem en tom  h u m o ru , ja k i  zaw ie ra , b ro n ią cy m  ją  p rzed  n isz­
czącym  procesem  ro zk ład u  lu b  całk o w ity m  zapom nien iem . W ok resie  p leb iscy tu

53 Z b io ry  a u to ra : R elacje , n r  6, A u g u sty n  K lim ek , s. 41.
54 Św iadectw o  to  w y d a je  się  w ą tp liw e . Jó ze f B aczew ski (1904— 1975) w  ro k u  p le ­

b iscy tow ym  m ia ł zaledw ie  16 la t. B yć m oże p io sen k a  ta  w y sz ła  spod p ió ra  Ja n a  
B aczew skiego, k tó ry  rozpoczął dz ia ła lność  spo łeczną w  ro k u  1918 jak o  p rez es  T o w a­
rz y s tw a  L udow ego w  G ry ź lin ach  w  pow . o lsztyńsk im .

55 A. S te ffen , op. cit., t. 2, P ieśn i ko m iczn e , n r  73, P on  pana zno , s. 78.
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p rzypom niano  ją , a po zab iegu  ja k im  b y ła  zm iana  b o h a te ra , now a je j w e rs ja  n a ­
b ra ła  żyw ej ak tua lnośc i:

Komu lepsi, kom u lepsi
Jek  tam  Mniemcom w psiekle,
Węgla gryzo, smoła warzo 
Siedzo sobzie w cieple.

T ę p leb iscy tow ą w e rs ję  o dśp iew ała  m i w  czerw cu  1972 ro k u  E lżb ie ta  P resz - 
-F ab e k  ze S tan c lew a  w  pow iecie b is k u p ie c k im 56 in fo rm u jąc , że w  ro k u  1920 śp iew ał 
ją  pub liczn ie  jed e n  z je j m łodszych  b raci.

P rzy sto so w an y  ow ym  zabiegiem  zm ian y  „ b o h a te ra ’’ u tw ó r n a b ra ł żyw ej a k tu ­
alności, aczko lw iek  p odstaw ow e jego fu n k c je  — kom iczna  i ośm iesza jąca  pozostały  
bez zm ian. Ś p iew ka  po dokonanej tra n s fo rm a c ji odp o w iad ała  c h a rak te ro w i społecz­
nego zapo trzebow an ia , zosta ła  p rz y ję ta  i zaakcep tow ana . S tąd  je j spo łeczna nośność 
w  now ych  w aru n k ach .

O m aw iane  p rzy k ład y  p o tw ie rd za ją  p rzy toczoną w cześniej tezę  o społecznej cen­
zu rze  p rew en cy jn e j, k tó ra  u c h ro n iła  d aw n ą  p ieśń  od zapom nien ia , n ad a ła  je j now ą 
w arto ść , zachow ując  d aw n ą  fu n k c ję  p rzy s to so w an ą  do n ow ych  w aru n k ó w .

M iały  one is to tn e  znaczenie, je śli idzie o n a d an ie  now ej, w  ty m  rów n ież  p a ­
trio ty czn e j fu n k c ji w ie lu  u tw orom . W  czasie zm ian  sy tu ac ji po litycznej W arm ii ty m  
b a rd z ie j poszuk iw ano  p ieśn i o w a lo rach  p a trio ty czn y ch , m ob ilizu jących  do w y trw a ­
nia , p o dsyca jących  p ro g ram o w y  op tym izm  po lsk ich  o rgan izacji. W zm ien ia jący ch  się 
w y d a rzen iach  o k re su  plebiscytow ego, n a  fa li rosnącego  i gasnącego  o p tym izm u  szcze­
góln ie p o trzebne  b y ły  u tw o ry  o rg an izu jące  n a ro d o w ą  św iadom ość, n aw iązu jąc e  do 
lo ka lnych  zdarzeń . P o trzeb a  chw ili w ym agała , by  p o w staw a ły  one szybko, n iem al 
n a  gorąco, odp o w iad ając  n a  p ro p ag an d o w e  i społeczne zam ów ienie .

M ożna by  u d o w ad n iać  na  w ie lu  p rzy k ład ach , że w  tego ty p u  sy tu ac jac h , gdy 
zachodzi po trzeb a  szybkiej re a k c j i n a  zm ien iające  się w y d a rzen ia , na jczęście j s to ­
so w an ą  m e to d ą  je s t tra w e s ta c ja , czyli p rz e ró b k a  znanego u tw o ru  lite rack ieg o  n a  
te k s t zazw yczaj żarto b liw y , a le  a k tu a ln y 57 D otyczy to  rów n ież  szczególnie po p u ­
la rn eg o  w  całej Polsce tek stu , k tó ry  te ra z  p rzy jd z ie  n a m  om ów ić. M ow a o p o w ­
szechnie zn an e j kolędzie  W śród n o cn ej c iszy . O to p e łn y  te k s t te j p leb iscy tow ej od­
m ian y  Б8:

56 T. S w at, L u d z ie  spod z n a k u  Rodła. F a b ko w ie , P reszow ie, Z a reb m o w ie , Słowo 
ń a  W arm ii i M azurach , 1972, n r  26 z 24— 25 VI, s. 3.

57 T raw e s tac ja  dotyczyć m oże jed y n ie  p ie śn i pow szechn ie  w  d an y m  re jo n ie  po­
pu la rn y ch , znanych  z m elod ii i tek s tu . T ylko  w ów czas d o konane  w  tek śc ie  zabiegi 
m ogą zostać  z aak cep to w an e  przez odbiorców , a  now a w e rs ja  re a lizo w an a . Im  b a r ­
dziej pow szechn ie  znan y  je s t  u tw ó r podstaw ow y , ty m  w iększe  szanse, n a  ak ce p ta c ję  
tra w e s ta c ji n ie  b ędące j z resz tą  zabiegiem  lite ra c k o  tru d n y m . Z w yk le  p o p u la rn o ść  
tra w e s ta c ji zasadza się n ie  ty le  n a  w arto śc i lite ra c k ie j p rze ró b k i, co n a  żyw otnej 
ak tu a ln o śc i dokonanej odm iany . T raw e s tac je  dotyczą w ięc z reg u ły  lo k a ln y ch  często 
w y darzeń , znanych  je d n a k  pow szechn ie  w  d an ej społeczności, b ąd ź  też  w y d a rz eń  
o szerszej sk a li i pow szechn iejszym  odn iesien iu . T raw e s tac ja  zm ien ia  fu n k c ję  u t ­
w oru : te k s t p o dstaw ow y  je s t  zazw yczaj pow ażny , o d m ian a  — ju ż  ż arto b liw a .

68 K a le n d a rz  d la  W arm ii i M azu r 1960, s. 246; o d m ian a  te k s tu : OBN, zb io ry  spe­
c ja lne  R-265, A n to n i N eum an, W a lka  o po lskość na  W a rm ii i  M azurach  z e  szczegó l­
n y m  u w zg lęd n ien iem  o kresu  p leb iscy tow ego  1919—1920, m aszynopis, s. 14.
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W śród nocnej ciszy, głos się rozchodzi 
W stańcie Polacy, G renzschutz *· odchodzi;
Z ab iera jc ie  kosy, w idły,
Bo nam  N iem ce bardzo zbrzydły,
N iech żyje Polska!

A za G renzschutzem  i H eim atvere iny  »·
Oddadzą giew ery «  i to do jedny ; «
Więc ta  W orgitzkiego praca 
Już się te raz  w nic obraca —
Niech żyje Polska!

A na os ta tku  bardzo nam  sprzyja,
Bo się rozw iąże i policyja.
Za Zülchen  i O ldenburgiem  «*
S tanie «  aż pod B randenburg iem  
N iech ży je Polska!

T ra w e s ta c ja  sp raw iła , że now y te k s t  ko lędy  s ta ł się  n ie  ty lk o  św ieck i i ż a r to ­
b liw y , a le  że s tan o w i on au te n ty cz n ą  p o b u d k ę  bojow ą. B y je d n a k  p e łn ie j om ów ić 
fu n k c ję  p a tr io ty c z n ą  te j p rze ró b k i, na leży  b liżej poznać okoliczności i dokonać  p róby  
u s ta len ia  d a ty  je j p ow stan ia .

Z  w ie lk ą  n ad z ie ją  oczek iw ali P o lacy  p rzy b y c ia  n a  te re n y  p leb iscy tow e  K om isji 
M iędzysojuszniczych w iążąc  z ty m  fa k te m  n ad zie je  n a  ró w n o u p raw n ie n ie  w  p ro w a ­
dzen iu  d z ia ła lnośc i ag ita cy jn e j i u św iad a m ia jące j. G dy  w  lu ty m  1920 ro k u  w  K w i­
dzyn ie  i O lsztyn ie  o siad ły  dw ie  k o m is je  a lian tó w , P o lacy  p rzed łoży li im  p o s tu la ty  
dotyczące m iędzy  in n y m i u su n ięc ia  z te re n ó w  p leb iscy to w y ch  n iem ieck ich  fo rm ac ji 
p o licy jnych , o d e b ra n ia  b ro n i z n a jd u jące j się w  rę k a ch  p ry w a tn y ch , un iem oż liw ien ia  
u rzęd n ik o m  n iem ieck im  u d z ia łu  w  p rzy g o to w an iach  do p leb iscy tu . P o s tu la ty  te  zg ła ­
szane m iędzy  in n y m i p rzez  z jazd  p o lsk ich  T o w arzy stw  L udow ych  zw an y  se jm ik iem  
w arm iń sk im  (24 lutego), n a  w iecach  i z eb ran iac h  po lsk ich , g łów nie  n a  prze łom ie  
lu tego  i m arca , n ie  p rzyn iosły  oczek iw anych  efek tów . K om isje  M iędzysojusznicze n ie  
zaspokoiły  w iększości po lsk ich  żądań . N a te re n a c h  p leb iscy tow ych  u trzy m y w a n a  
b y ła  n iem ieck a  s tru k tu ra ,  d z ia ła ł M a su ren - und, E rm lä n d erb u n d  jednoczący  osiem  
m azu rsk ich  i trz y  w a rm iń sk ie  zw iązk i o jczyźn iane i z rzesza jący  220 tysięcy  człon­
ków , a  nad to  sk o sza ro w an a  S ich erh e itsw eh ra  ^  o raz  s tra ż  g ran iczna. S to sow ane  przez 
N iem ców  a k ty  te r ro ru  uchodziły  bezk arn ie . K rw a w e  za jśc ia  k w ie tn io w e  sp raw iły  
w reszcie , że k o m isje  o lsz ty ń sk a  i k w id zy ń sk a  p o d ję ły  p o s tan o w ien ia  dotyczące 
g łów nie  złożenia  b ro n i p rzez  n iem ieck ą  s tra ż  o b y w a te lsk ą  (B ü rg erw eh r ) i  s tra ż  m ie ­
szkańców  (E inw ohnerw ehr). Z a rząd zen ia  te  w  p ra k ty c e  n ie  b y ły  w  p e łn i re sp ek to -

59 G en zsch u tz  — ocho tn icza  o rg an iza c ja  w o jsk o w a  s tw o rzo n a  w  ro k u  1919 na 
w schodn ich  z iem iach  R zeszy; zob. L e k s y k o n  P o lactw a  w  N iem czech , w yd . fo to ty - 
p iczne, W arszaw a, W rocław  1973, s. 257.

60 H e im a tve re in  — zw iązek  o jczyźn iany : w  w e rs j i  A. N eu m an a : E in w o h n erw eh ry  
—  zw iązk i m ieszkańców , n ie  u m u n d u ro w a n i ocho tn icy  p o s iad a jący  b ro ń  w  dom u 
m ie li być w y k o rz y sty w an i do s łużby  p o licy jn o -p o rząd k o w ej.

C1 G iew ery  —  n iem . G ew ehr  —  k a ra b in .
62 W  w esji A. N eu m an a  w e rs  te n  b rzm i: „B ro ń  sw ą  o d d a ją  i  to  do  je d n e j” .
63 G eorg  Z iilch  —  ów czesny  b u rm is trz  O lsztyna.
64 O ld e n b u rg -Ja n u sc h a u , h ra b ia , m a jo r, dow ódca s tra ży  b ezp ieczeństw a  w  O l­

sztynie.
65 W  w e s ji A. N eu m an a : „S ta n ą ” .
66 S ic h erh e itsw eh ra  —  s tra ż  bezp ieczeństw a.
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w ane. W ie lokro tn ie  w ysuw ane  p rzez P o lak ó w  żąd an ia  dotyczące reo rg an iz ac ji od ­
działów  po licy jnych  kom isje  a lian ck ie  w zięły  pod  uw agę  dopiero  w  k w ie tn iu  1920 
ro k u , gdy ak ty  te rro ru  ze s tro n y  N iem ców  zaczęły n a ra s ta ć , a  Po lsk ie  B iu ro  In fo r­
m acy jn e  w  O lsztynie  pod jęło  uchw ałę  o s tra jk u  p leb iscy tow ym . S y tu a c ja  n a  te re ­
n ach  ob ję tych  p leb iscy tem  sp raw iła , że 30 k w ie tn ia  1920 ro k u  g en era ł A ngelo P av ia , 
p rezy d en t k o m is ji k w idzyńsk ie j, pod p isa ł d e k re t o re o rg an iza c ji oddziałów  straży  
bezp ieczeństw a, zarządził lik w id ac ję  s tra ży  g ran icznej i s łużby  bezp ieczeństw a. K o­
m is ja  w  O lsztynie  23 k w ie tn ia  w y d a ła  rozpo rządzen ie  w  sp raw ie  ro zb ro jen ia  i roz­
puszczenia E in w o h n erw eh ry;  w yznaczono p u n k ty , w  k tó ry c h  do 5 m a ja  m ia ła  być 
złożona b r o ń 67.

N a k an w ie  ty ch  w łaśn ie  w y d a rzeń  p o w sta ła  tra w e s ta c ja  bożonarodzen iow ej ko ­
lędy  W śród  n ocnej c iszy . Z całą pew nośc ią  m ożem y z atem  u s ta lić  d a tę  po w stan ia  
tra w e s ta c ji m iędzy 30 k w ie tn ia  a  5 m a ja  1920 ro k u . N a jp ew n ie j nap isan o  ją  w  
p ierw szych  dn iach  m a ja , gdyż ja k  się okazało  w  p rak ty ce , ro zb ro jen ie  s tra ży  m ie ­
szkańców  by ła  fak ty czn ie  fik c ją . O sta tn ia  s tro fa  u tw o ru  n aw iązu je  do w y d arzen ia  
z 9 m arca , k iedy  to  na  po lecen ie  K om isji M iędzysojuszniczej za p row okacy jne, 
a n ty p o lsk ie  zachow an ie  w y d a len i zosta li z te ren ó w  p leb iscy tow ych : b u rm is trz  O l­
sz ty n a  Z ü lch  i dow ódca s tra ży  bezp ieczeństw a w  O lsztyn ie  — m jr  O ld e n b u rg 68.

A u to rk a  p rzeróbk i, z uw ag i n a  u d an y  lite rack o  zabieg  tra w e sta c ji,  zgodny z z asa ­
dam i ry tm ik i, szukać  należy  w śró d  k rę g u  ludz i p ió ra , a  także przyw ódców  ru c h u  
polsk iego w  O lsztynie. N a jp ew n ie j m ógł n im  być L u d w ik  Ł ydko , dzia łacz społeczny 
i r e d a k to r 69. W  ow ym  czasie by ł on re d a k to re m  „G azety  O lsz ty ń sk ie j” i k ie ro w n i­
k iem  w ydziału  p rasow ego  p rz y  K om itec ie  P leb iscy tow ym  w  O lsztynie, założycielem  
i sek re ta rz em  K oła  R ed ak to ró w  P o lsk ich  W arm ii, P o w iś la  i M azur. Ł ydko  w  O lszty ­
n ie  n ap isa ł sz tukę  sceniczną K ró low a  P ow iśla , s tw o rzy ł tu  po lsk ą  scenę, a n a  łam y 
„G azety  O lsz ty ń sk ie j” w p ro w ad ził fe lie to n y  K u b a  spod W a rte m b o rka  gada. W  o k re ­
sie  p leb iscy tow ym  podczas sp o tk ań  z m ieszk ań cam i w si podo lsztyńsk ich  pop isyw ał 
się im prow izow anym i k rak o w iak am i. B yły to  z łośliw e k u p le ty  pod  ad resem  p o l­
sk ich  d z ia łac z y 70. Z a a u to rs tw em  Ł y d k i p rzem aw ia  rów nież  w y b ó r te k s tu  do tra w e ­
s tac ji. K olęda W śród  n ocnej c iszy  choć znana , n ie  c ieszyła s ię  na  W arm ii n a jw ię k szą  
popu la rn o śc ią ; pow szechn iej śp iew an e  były : W żłobie  leży , B óg się rodzi m oc tr u ­
ch le je , Ś p ie w a jm y  P anu  z  w ese lem . N o w y  ro k  b ieży  w  ja se łka ch  leży . K rak o w ian in  
zw any  p rzez N iem ców  G alizischer J ü n g lin g  ła tw ie j w ięc m ógł posłużyć się  tek stem  
k o lędy  lep ie j m u  z nane j. Z ab ieg  tra w e s ta c ji n ie  b y ł m u  obcy.

J a k  już  pow iedziano, p rze ró b k a  ko lędy  je s t a u te n ty czn ą  pobu d k ą  bojow ą. J e j 
a d re sa te m  są P o lacy  te re n ó w  p leb iscy tow ych ; celem  — bud zen ie  op tym izm u, w ia ry

67 Szerzej n a  te m a t sy tu ac ji lud n o śc i po lsk ie j n a  te re n a ch  p leb iscy tow ych : 
W. W rzesińsk i, P leb iscy ty  na  W arm ii, M azurach  oraz P o w iś lu  w  ro k u  1920, O lsztyn  
1974.

68 N ie  będzie  s tra jk u ,  G aze ta  O lsztyńska, 1920, n r  23 m arca . 7 m a rca  1920 ro k u  
fu n k c jo n a riu sze  s tra ży  bezp ieczeństw a zerw ali flag ę  po lsk ą  w yw ieszoną  n a  b u d y n k u  
k o n su la tu  polsk iego w  O lsztynie. K om isja  M iędzysojusznicza, aby  dać zadośćuczy­
n ien ie  P o lakom , w y d a ła  po lecen ie  u roczystego w yw ieszen ia  flag i po lsk ie j, a  u ro ­
czystość tę  zo rgan izow ać m ie li dw a j w sp o m n ian i p rzed staw ic ie le  w ładz  n iem ie ­
ckich. Pon iew aż  odm ów ili, postan o w ien iem  ko m is ji zosta li w y d a len i z te re n ó w  p le ­
b iscytow ych.

69 T. O rack i, S ło w n ik  b iogra ficzny  W arm ii, M azur i  P ow iśla  od p o łow y  X V  w  
do 1945 ro ku , W arszaw a 1963, s. 179.

70 T ek sty  k ra k o w ia k ó w  p leb iscy tow ych  u d o s tęp n ił m i J .  C hłosta.
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w  polsk ie  zw ycięstw o po ro zw iązan iu  G ren zsch u tzu , ro z b ro jen iu  członków  zw iązków  
o jczyźn ianych , a  w ięc s tw o rzen iu  w a ru n k ó w  ró w n o u p ra w n ie n ia , sp e łn ien iu  d a w ­
nych  żąd ań  polskich . Z w róćm y  uw agę  n a  w e rs  trzec i z w ro tk i p ie rw sze j „Z ab ie ra jc ie  
kosy, w id ły ”, n aw iązu jący  w ręcz  do po w stan ia , i t ra d y c ji in su re k c ji kościuszkow skiej. 
A ni tu  m ow y o sp ra w ied liw y m  głosow aniu , całość u tw o ru  s tan o w i w ręcz  ap e l o bo- 
jow ość, zb ro jn e  w y stąp ien ie . D oda jm y  od ra z u  — a p el to  spóźniony. W  sy tu ac ji, ja k a  
p an o w ała  w  końcu  k w ie tn ia  i  począ tk ach  m a ja  1920 ro k u  n ie  by ło  ju ż  szans n a  p ro ­
pagandow e  zw ycięstw o, an i ty m  b a rd z ie j n a  zb ro jn e  w y stąp ie n ie  Po laków .

A  je d n a k  zg rab n a  ta  tra w e s ta c ja  zn a laz ła  uzn an ie  w  w a rm iń sk ie j społeczności, 
czego ślady  odno tow ano  po la tach . O p o p u la rn o śc i te j p ie śn i w  ok resie  p le b iscy tu  
w spom ina  A n to n i N eum an , a le  pam ięć  d aw nych  w y d a rz e ń  p rz e trw a ła  do czasów  
dzisiejszych. W  la ta ch  trzy d z iesty ch  bieżącego s tu lec ia  fra g m e n t te j śp iew ki:

Zabzierojcie kosy, zidły 
Bo nom  (Niemce) barzo zbrzydły 
Dopomóż nom Bóg

o d no tow ał w  G ry ź lin ach  A u g u sty n  S te ffen  7l. W ydaw ca z u w a g i n a  n iem ieck ą  cen ­
zu rę  p o m in ą ł w y ra z  „N iem cy”, ale w y k o n aw ca  z całą  pew nośc ią  go użył. P odobny  
f rag m e n t p ie rw sze j s tro fy , lecz ju ż  w  p e łn y m  b rzm ien iu , w  la ta c h  dw udziestych  
bieżącego s tu lec ia  o dśp iew ała  podczas Bożego N arodzen ia  w  koście le  Sw . J a k u b a  w  
O lsztyn ie  M arian n a  H a m b ru c h 72. W  la ta ch  p ięćdzies ią tych  p e łn y  te k s t w  op arc iu
0 n a g ra n ia  n a  ta śm ie  m agneto fonow ej u s ta lił  W ładysław  G ę b ik 73.

Po p u la rn o ść , w ejśc ie  n a  s ta łe  w  k u ltu rę  lu d u  W '°~m ińskiego zy sk a ła  tra w e s ta c ja  
bożonarodzen iow ej k o lęd y  zap ew n e  g łów nie  dzięk i d z ia rsk ie j i zn an e j m elodii, a  ta k ­
że bezkom prom isow em u s tan o w isk u . Je j p a tr io ty czn a  fu n k c ja  po lega ła  n a  p rzy p o m ­
n ien iu  w y d a rz eń  sp rzed  la t. N aw et po ro k u  1920 m yśl o w yzw o len iu  ciągle  p rzecież  
b y ła  jeszcze żyw o tna. T akże  w  n a stę p n y ch  la ta ch  n iem ieck iej n iew o li ch ro n iła  ją  
sw o ista  cen zu ra  p re w e n cy jn a  społeczności ludow ej, ak c e p tu ją c a  z a w a rty  w  u tw o rze  
ap e l i w ia rę  w  p o w ró t n a  łono M acierzy . P io sen k a  p rzechodz iła  z u s t  do u s t, żyw a
1 zm ienna, a le  obecna, bo zgodna z fu n k c jo n u jąc y m i w  lu d o w ej św iadom ości w y ­
ob rażen iam i. D zięki te m u  p rze trw a ła .

T ek sty  re lig ijn e , szczególnie p o p u la rn e  n a  k a to lick ie j W arm ii s tan o w iły  w dzięcz­
n y  m a te r ia ł do różnego ro d z a ju  tra w e s ta c ji i p a ra fra z . N ic w ięc dziw nego, że w ła ś ­
n ie  w  ob res ie  p leb iscy tow ym , w y m ag a jący m  szybk ie j re a k c ji n a  toczące s ię  w y d a ­
rzen ia , n im i w ła śn ie  najczęście j się  posług iw ano . D alek ie  e ch a  bożonarodzen iow ej 
ko lędy  o dzyw ają  się w  p iosence, k tó rą  w  1953 ro k u  odśp iew ała  ek ip ie  P aństw ow ego  
In s ty tu tu  S z tu k i J o a n n a  K le m o n t74:

H eim atvere in  g ründu je  'St tem  się dzisiaj radu je .
K intop 78 wożą ze w szam i77, nas straszą Polakam i,

71 A. S te ffen , op. cit., t. 3, Z a b z ie ro jta  kosy, zid ły , s. 134.
72 Z b io ry  a u to ra : R elac je , n r  1 M aria  Z ien ta ra -M a lew sk a , s. 1.
73 K a len d arz , s. 246.
74 E. S u k e rto w a -B ie d ra w in a , Św iadom ość  narodow a  na  M azurach  i  W a rm ii w  

p ie śn i lu d o w ej, K o m u n ik a ty  M az u rsk o -W arm iń sk ie , 1962, n r  1, s. 46.
75 G riindu je  — z ak ład a  się; z n iem .: g rü n d en  — zak ładać .
76 K in to p  —  k ino , przeźrocza.

24. K o m u n ik a ty ..,
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Tańcują, jo jtu ją  7e, na Polską fest szym fują 7*.
Lecz sią w szystko przew ali i ich pychę obali,
My tu  będziem  panam i, a oni pójdą ze wszami.

U tw ó r o d d a je  a tm osfe rą  końca  1919 roku , k ied y  to  N iem cy  rozpoczęli p leb iscy ­
tow ą p ro p ag an d ę  po lega jącą  g łów nie na  ośm ieszan iu  w szystk iego  co po lsk ie  i p od ­
ję li ak c ję  zak ład an ia  H e im a tve re in ó w . A nonim ow y a u to r  w y raża  je d n a k  n adzieję  
w  zw ycięstw o  Polski.

P odobną  id eę  p re z en tu je  rów nież in n a  p a ra fra z a  p o p u la rn eg o  n a  W arm ii h ym nu  
Boże, coś P o lskę . A u to rem  H y m n u  D ziękczyn n eg o  je s t ludow y  p o e ta  w a rm iń sk i 
i dzia łacz —  A lojzy  Śliw a. C ałość je s t dz iękczyn ien iem  za  po w stan ie  P o lsk i. P a r a ­
fra z a  p o w sta ła  zapew ne w  ro k u  1918. Jed y n ie  o s ta tn ia , czw arta  s tro fa  n aw iąz u je  w y ­
raźn ie  do sy tu ac ji n a  W arm ii i M azu rach  w  o k res ie  p leb iscy tow ym :

K tórzy o wolność toczym dziś bój ciężki,
By nas p lebiscyt w yrw ał z w roga mocy,
A nam , o Boże użycz Twej pomocy,
By był dla W arm ii 1 M azur zwycięski.
O to  Cię prosim , Boże m iłosierny,
W ysłuchaj lud Twój, Tobie zawsze w ierny  so.

Tego ty p u  p a ra fra z  i tra w e s ta c ji ju ż  ty lk o  z ok resu  p leb iscy tow ego  zachow ało 
się  n a  W arm ii da leko  w ię c e j81. W iększość z n ich  ja k  choćby h y m n  Ś liw y , po p rz e ­
g ran y m  „ w elu n k u ” s tra c iła  sw ą  ak tu a ln o ść . P o tw ie rd za  to tezę o o b u m ie ran iu  tekstów , 
k tó re  tra c ą  sw ą w arto ść  fu n k c jo n a ln ą . Z asada  to n ad rzęd n a  tw órczości lu d o w ej w 
ogóle; k tó re j i p ie śń  w a rm iń sk a  podporządkow yw ała  się  w  pełn i. A le  znakom ita  
w iększość p rzy toczonych  w yżej, w y b ran y ch  przecież  ty lk o  p rz y k ład ó w  i dz ie je  ich 
recep c ji dow odzą n iezbicie, że żywość, bezpośredn iość  tra d y c ji ja k o  cecha p o d s ta ­
w ow a p ieśn i ludow ej u trz y m y w a ła  się n a  W arm ii i M azu rach  p rzez  la ta  i w iek i, 
tak że  do naszych  czasów. D zięki tem u  p ieśn i te  trw a ły . W iele z n ich  trw a  w  ludzk ie j 
pam ięci do  dziś.

77 W tekście  podanym  przez E. S u k erto w ą-B ied raw in ę , op. cit., w  w ersie  tym . 
a  także  osta tn im : ге w siam i, co n ie  m a sensu . O dczy tu jąc  zapis n a g ra n ia  z taśm y 
m agnetofonow ej n ie  uw zględniono pow szechnego w e w schodn ie j W arm ii z jaw isk a  
m ieszan ia  szeregów : š, ž, δ, |  i ś, ź, ć, f  ; zob. P ółnocno p o lsk ie  te k s ty  gw arow e  
od K aszub  po M azury, Pod red , K . N itscha, ss. 7—8, 56. N a b łędny  zap is  E. Su- 
k e rto w e j zw rócił m oją  uw agę  L. K ow alew ski.

78 J o jtu ją  — gw arow e, złoszczą się.
79 F est s zy m fu ją  — gw arow e: m ocno w ym yślają , b esz ta ją ; z n iem . sch im p fen  — 

zbesztać.
80 A. Ś liw a, H ym n  D ziękczyn n y ,  w : W. K ochański, P oezja  M azur i  W arm ii. 

Antologia , W arszaw a 1949, s. 92. U tw ó r ten, ja k  w spom ina T. R uczyńsk i (O pow iada­
nia z  pogranicza, Łódź 1973, s. 122) w  ok resie  p leb iscy tu  śp iew any  b y ł n a  m elodię 
Boże, coś Polskę.

81 Zob. np. w arm iń sk a  p a ra fra z a  M azurka  D ąbrow skiego  p t. Jeszcze  W arm ia  n ie  
zginęła  p ió ra  ks. R o b erta  B ilitew sk iego ; por. J. W ybicki, W iersze  i  a r te tk i.  O praco ­
w ali E. R abow icz i T. S w at, G dańsk  1973, ss. 460—461; T. S w at, „Jeszcze P o lska", 
ss. 601 n.



W arm ińsk ie  i  m azurskie w a rian ty  p o ls k ie j p ie śn i lu d o w e j 371

D IE  ER M LÄ N D ISC H EN  UN D  M A SU RISCH EN  V A R IA N TEN  E IN IG E R  A LT EN  
L E IT M O T IV E  DES P O L N ISC H E N  V O LK SL IED E S

Z u s a m m e n f a s s u n g

Das e rm län d isch e  u nd  m asu risc h e  V olkslied  b ild e t e in en  n ic h t u n b e d eu ten d e n  
T eil des po ln isch en  v o lk sk u n d lich en  M ate ria ls . D a h er fin d en  w ir in  d en  L ied e rn  
d ieser R eg ionen  v ie le  a llgem ein  po ln ische L e itm o tiv e  u n d  F o rm eln , d ie au ch  in  
den  L ied e rn  a n d e re r  T e ile  P o lens V orkom m en. D as G ru n d m e rk m a l des V olksliedes 
is t  se in e  L eb en sn a h e  un d  die L eb en d ig k e it d e r T rad itio n en . D iese M om ente  und  
d ie p a trio tisc h e  F u n k tio n  der L ied e r h a b en  in  d e r Z e it d e r U n te rw e rfu n g  E rm lan d s  
u n d  M asu rens  u n te r  d ie p reu ß isch e  F re m d h e rrsc h a f t ü b e r d ie  L eb e n sfäh ig k e it der 
a llgem ein  po ln ischen  L e itm o tiv e  en tsc h ied en  un d  d azu  g e fü h rt, daß sie im  L au fe  
d e r  J a h rh u n d e r te  so v ie le  V a rian te n , reg io n a le  A b a rte n  u n d  U m d ic h tu n g en  e rleb ten .

Die o b igen  F ests te llu n g e n  w u rd e n  a n h an d  d e r au sg ew äh lten  B eisp ie le  e in ige r 
V o lkslieder m it a llgem ein  po ln isch en  L e itm o tiv en  d o k u m en tie rt. D as e rs te  L ied  
is t die in  g anz  P o le n  b e k an n te  B allad e  ü b e r die H e rrin , d ie den  H e ra n  tö te te . In  
E rm la n d  u n d  M asu ren  h a b en  sich  sieben  ih re  V a ria n te n  e rh a lte n , d ie  n ach  den  in  
de r gesam tp o ln isch en  V o lk sk u n ts  v o rk o m m en d en  R ege ln  u n d  n ach  den  lo k a len  
N o rm en  b e re ich e rt w u rd e n . E in  an d eres  B eisp ie l fü r  d ie L e b e n sfäh ig k e it e ines 
a lte n  M otivs b ild e t die B allad e  von e in e r  M agd, d e ren  G e lieb ter e r tru n k e n  ist, u n d  
die, u n fäh ig , d iesen  S ch icksa lssch lag  zu e rtra g e n , sich  das L eb en  n ahm . In  u n se ren  
R eg ionen  h a b en  sich  zw ölf A b a rten  d ieses L iedes e rh a lte n , w as ih re  beso n d ere  
V o lk stü m lich k eit bezeugt.

In  d e r V o lk s lite ra tu r  b le ib e n  n u r  d ie jen ig en  F o rm e n  e rh a lte n , d ie  e in en  fu n k tio ­
nellen  W ert besitzen . Ü ber das W eite rb es teh en  des W erkes en tsc h e id e t d ie a n n e h ­
m ende , ak zep tie ren d e  un d  ö fte rs  das Ü bernom m ene  u m g e sta lten d e  soziale G ru p p e . 
D en G ru n d fa k to r  b ild e t die e ig e n ar tig e  gese llsch aftlich e  P räv e n tiv z e n su r . In  den 
L e b e n sv e rh ä ltn issen  des e in fa ch en  V olkes in  E rm la n d  u n d  M asu ren  w a r d ie W ir­
k u n g  d ie se r Z en su r besonders  in te r r e s s a n t in  den  J a h r e n  des n a tio n a len  W ied er­
au fleb en s  in  den  A u g en b lick en  der gesch ich tlichen  E reign isse . E in  d e ra r tig e r  A u g en ­
b lick  w a r  d ie  V o lk sab stim m u n g  des J a h re s  1920. D ie p o litische  S itu a tio n  u n d  die 
e rw a ch te n  H o ffn u n g en  a u f  e ine  W ied erv ere in ig u n g  E rm la n d s  un d  M asu ren s  m it 
P o len  hab en  e in e  V e rän d eru n g  der F u n k tio n  v ie le r  L ie d e r  z u r  F o lge g ehab t. So 
e rh ie lt  e in  T an zb eg le itlied  von  e in em  a lte n  W-eib u n d  e inem  Z iegenbock  nu ra  e ine  
p ro p ag a n d is tisc h e  F u n k tio n , u n d  e in  a lte s  T r in k lie d  k la n g  n a ch  dem  A usw echse ln  
seines H e ld en  n u n  d u rc h a u s  ak tu e ll. Ä h n lich  e rh ie lt  in  den V e rh ä ltn issen  der 
A b stim m u n g sag ita tio n  das a llgem ein  b e k an n te  W eih n ach ts lie d  „W śród nocnej c iszy” 
(„ In m itten  d e r N a ch ts tille ” —  n ic h t id en tisch  m it  dem  d eu tsch en  W eihnach ts lied  
„S tille  N a ch t” von  Jo se f  G ru b er) e in e  a k tu e lle  V a rian te , die es  zu  e inem  w e ltlich en  
K am p flied  v e rw an d elte . D ie p a trio tisch e  F u n k tio n , d ie d iese  U m d ich tu n g  des W eih ­
n ach tslied es  m it  sich  b rac h te , h a tte  z u r  Folge, daß d e r  n eu e  T e x t au ch  in  den  fo l­
gen d en  J a h re n  d e r Z u g eh ö rig k e it E rm lan d s  zum  D eu tsc h en  R eich  b is  1945 ü b erleb te . 
F e rn e  E rin n e ru n g e n  an  e in  W eih n ach ts lied  k lin g en  eb en fa lls  in  e in em  a n d e ren  
A b stim m ungslied , das m it  den W o rten  „H e im atv e re in  g rü n d u je ” b eg inn t.

D ie in  dem  A rtik e l e rw ä h n te n  B eisp ie le  f ü r  e rm lä n d isch e  un d  m asu risch e  
V a ria n te n  e in ig e r  a lte n  L e itm o tiv e  des p o ln isch en  V olksliedes b ew eisen  ih re  
L e b e n sfäh ig k eit. D ie U n m itte lb a rk e it d e r  T rad itio n  un d  die p a trio tisc h e  F u n k tio n  
d ieser D ich tu n g en  h a b en  d a rü b e r  en tsch ied en .


